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List z czekiem na 75 milionów doIarów.| K t l ^ Z " S 
„Figle" młodego Włocha. 

Waszyngton, 23 czerwca (Specjalna 
Wiadomość Echa). Policja aresztowała 
20-lctniego Włocha Józefa Doldo, k tó 
ry w czasie gdy prezydent Roosevelt o-
bejmował władzę wysłał pod icgo adre
sem paczkę z bombą. 
Przed niedawnym czasem Doldo wysłał 
do prezydenta Roosevelta list z czekiem 
na 75 mil jonów dolarów prosząc, by pre
zydent pieniądze te użył na wyrówna
nie części długu wojennego. Czek 

okazał się bezwartościowy. 
Policja bada czy Doldo działał z wlas-
âaBaaaaaaaaaBaaaaaaaaaaBaaBaaaaBaaBaaaaaaaaaaBBanaaaaaaaaaaaai 

nej inicjatywy, czy też został namó
wiony przez kogoś do wysłania pacz
k i z bombą i l istu z czekiem. 

(Od wł. kor,) 
W sądzie Okręgowym zostały ukończo
ne rozliczenia obrachunkowe z proce
su Gorgonowej. Jak się okazuje cały pro
ce kosztował 25.998 zł. 50 groszy. 

Katastrofalna burza nad Szwajcarją. 
Lawina kamieni wypłoszyła ludzi z domów. 

Zurych, 23 czerwca. (Tel. wh) Nad 
Szwajcarją szalała w ciągu ubiegłej no 
cv straszna burza, połączona z nieby 

Powódź w Hiszpanii. 

W Bilbao miało miejsce „urwanie chmury'*. Woda zalała wszystkie ulice 
wstrzymała caty ruch i wyrządziła olbrzymie szkody. 

walą ulewą, gradobiciem i silnemi 
opadami śnieżnemi. 

Największa s'iła natężenia burzy by
ła nad kantonem Uri, gdzie powodo
wała kolosalne szkody, tak w drzewo
stanie. Jak i w nieruchomościach. Ko
lej St. Gotthardt. koło miejscowości 
Rflelen, w 4 miejscach jest zawalona 
2 mtr. mułem, kamieniarrfi i wyrwanc-
mi z korzeniami drzewami. 

Ludność okoliczna, a szczególnie 
liczni kuracjusze. 

uciekali w panicznym strachu, 
opuszczając pośpiesznie liczne hotele i 
schroniska, przyległe do okolicznych 
wzgórz. 

Nawałnica kamieni groziła bowiem 
roztrzaskaniem schronisk. Koło Schats 
dorfu okoliczne potoki wystąpiły gwał 
townie z brzegów, zalewając doliny. 
Oprócz tego szalała śnieżyca, przy-
czem śn*ieg padał nawet w wioskach, po 
ożonych w dolinach. 

W Wassen lawina kamieni wraz z 
strumieniami wody runęła do doliny, 
grzebiąc pod sobą domki mieszkańców. 

Wobec przerwania komunikacji tak 
kolejowej, jak i telefonicznej z miejsca 
ml nawiedzioneini burzą, narazie brak 
est bliższych danych o rozmiarach ka 

tastrofy-

2 miliony złotych odszkodowania 
dla spadkobierców Andrzeja hr. Zamoyskiego. 

Liga azjatyckich narodów? 

Japonia po opuszczeniu Genewy ma zamiar stworzyć Ligę narodów azja
tyckich, niezależną od Europy. Od lewej strony ku prawej: 1) Dalaj Lama 
Tybetu. 2) Charbm, centrum handlowe Mandżurii, 3) Stara brama wjazdowa 

do Pekinu, 4) Pałac prasy w Tokio. 

Warszawa, 23 czerwca. Przewlekły 
•pór spadkobierców Andrzeja hr. Za
moyskiego ze skarbem Państwa o zwrot 
gruachu w którym mieści się Minbter-
•two Spraw Wewnętrznych ma być o-
statecznic zakończony. O gmach ten to
czy się 

od szeregu lat proces. 
Prokuratorja generalna sprzeciwiła się 
zwrotowi posesji rodzinie Zamoyskich, 

lecz Sąd Najwyższy odmówił słuszno
ści takiej tezie i przekazał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia 

Sądowi Apelacyjnemu. 
Na mocy specjalnej ustawy sprawa ta 
ma być rozstrzygnięta przez ministra 
skarbu, mianowicie przez wypłacenie od 
powiedniego odszkodowania. Spadkobier 
cy Andrzeja hr. Zamoyskiego mają 
otrzymać " około 2-ch miljonów złotych 

Król przyłączył się do rewolucji* 
Bezkrwawe zamieszki w Sjamie. 

Londyn, 23 czerwca. (Teł. w t ) Jak 
donoszą z Bangkoku, rewolucja w Sja
mie miała przebieg zupełnie bezkrwa
wy. Król został w swoim pałacu letnim 
zawiadomiony telegraficznie, źe armja, 
marynarka i społeczeństwo 

* X * 
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Ep^ołyczny gość w Londynie. 

Król F 
straejł 
Cu 

Ucieczka komendanta szturmówek. 
Nowe aresztowania w Wiedniu. 

Wiedeń, (PAT). 23 czerwca. — W 
dzielnicy wiedeńskiej Faworiten znala
zła policja w mieszkaniu jednego ze 
zwolenników partji narodowo-socjali-
stycznej bombę ze 120 granatami 

Urzędnik kolejo wy-przemytnikiem morfiny, 
Policja na tropie szajki handlarzy narkotykami. 

Tarnowskie Góry, 23 czerwca. W dro I władze policyjne w Katowicach, że urzęd 
dze konfidencjonalnej dowiedziały się | nik kolejowy Karol Sowiński z Tar. Gór 

od pewnego czasu zajmuje się handlem 
morfiną, którą sprzedaje na Śląsku i w 
innych dzielnicach Polski 

w płynnym stanie. 
Ponieważ równocześnie padło podej

rzenie o współudział w handlu areszto
wano wraz z nim również i jego żonę '» 
Augustynę, którą jednak sędzia śled
czy po przesłuchaniu, wobec braku do-, 
wodów, zwolnił. 

Równocześnie aresztowano emer. u-
rzędnika kolejowego Alfonsa Stiborskie-
go z Katowic, który odbierał od Sowiń
skiego ampułki z morfiną i dostarczał 
ich licznym odbiorcom. 

W związku z wykryciem powyższej 
afery, prowadzone są dalsze dochodze
nia, czy w sprawę tą nie wmieszane 
szersze koła. — Pozatem śledztwo dą
ży w kierunku ustalenia nazwisk odbior
ców morfiny, celem stwierdzenia roz
miarów tej afery. 

dochowają mu pełnej lojalności. 
Złożono jedynie z urzędu Radę Państwa 
i dokonano otwarcia parlamentu, który 
-ostał zamknięty pod zarzutem tenden
cji komunistycznych. Król przyłączył się 
do rewolucji. 

kwasu pikrynowego. 
Aresztowano 6 narodowych socjalistów i 
3 kobiety. Komendant wszystkich au-
strjackićh szturmówek May uciekł z 
Wiednia, prawdopodobnie do Bawarji. 

Gwałtowna burza w Łodzi. 
Obfity deszcz zalat miasto. 

fi, władca Iraku ^złożył królowi Jerzemu V oficjalną wizytę. Na ilu 
Ś^FJerzy udaje siecze swoim gościem w dworskiej karocy do Dała 

buckinghamskiego. owacyjnie witany przez zgromadzone tłumy. 

Łódź, 23 czerwca. Wczoraj około 
11-ej wieczorem przeszła nad Łodzią 
burza z piorunami i oślepiającemi bły
skawicami. 

Obfity deszcz, jaki spadł — zalał w 
mgnieniu oka jezdnie i chodniki-

W wielu punktach miasta ścieki 
uliczne nie przygotowane na przyjęcie 
tak znacznej ilości wody — rozlały 
deszczówkę na całą szerokość chodni
ków paraliżując na dłuższy czas 

ruch pieszy. — 
Najgorzej jednak sprawa przedsta

wiała się na Bałutach i obok Placu Ko
ścielnego, gdzie woda poczęła się 
wdzierać do piwnic położonych ponitel 
chodnika. 

Mimo deszczu dozorcy starali sie 
wodę wtłoczyć w ścieki. 

Wypadków poważnych nigdzie nie 
zanotowano-

P i o r u n z a b i ł w i e ś n i a k a 
i j e g o ż o n ę 

p o d c z a s p r a c y w p o l a . 

Katowice, 23 czerwca. Podczas bu 
rzy piorun poranił śmiertelnie 44-letnie 
go Władysława Stefańskiego i żonę 
jego 53-letnią Monikę St., zam. w N,iko 
szowcu, Stefańscy pracowali w czasie 
burzy na polu. Zwłoki odstawiono do 
kostnicy szpitala gminnego w Szopie
nicach. 

Dolar prywatnie 7,15. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda 

niu 7.20, w płaceniu 7.15; dolar złoty w 
żądaniu 9-12, w płaceniu 9-10; funt an
gielski w żądaniu 30.30, w płaceniu 
30.20; rubel złoty w żądaniu 4-87, w pła 
ccniu'4.S5; marka w żądaniu 2.07, jg 
płaceniu -2.(Xj;*.zar 100.franków francu
skich w żądaniu 35sl5, w płaceniu- 35-JO 

Bank Polski 'kupował -dziś- rano *dola' 
rv po 7.15. 

Droga stalowa na Górnym Śląsku. 

Na odcinkudcomuinkacyjnyin Katowice—Królewska Huta rozpoczęto budowę 
; pierwszej n;« ziemiach .polskjcb drogi stalowej- Zdjęcie przedstawia robot> 
pr»y budowle tej drogi, NtjfcgŁerwszym planie widać rozłożona na ziem 

»ilna siatkę ftalowa. 



20-lecie sakry biskupiej 
ks. kardynała Makowskiego. 

Warszawa, 23 czerwca. Wczoraj J. 
t m ks. kardynał Kakowski obchodził 
20-lecic sakry biskupiej. 

W związku z tem o godz. 9-ej rano 

na odbyło się uroczyste nabożeństwo 
na intencję dostojnego jubilata, zaś o 
godz. 7-ej wieczorem przyjmował j u 
bilat w pałacu arcybiskupim życzenia 

v/ archikatedrze warszawskiej św. Ja-1 od duchowieństwa warszawskiego. 
-*X«-

Egzekucja w Kowlu. 
Kat powiesił mordercę ojca. 

Warszawa, 23 czerwca Jak donoszą 
l Łucka, sąd doraźny na sesji wyjaz
DU ej w Kowlu rozpatrywał sprawę 
Michała Karyńczuka, k tóry w chęci 
: \sku zastrzelił z karabinu pewnego 

zyda oraz własnego ojca, powożącego 
furmanką, którą jechał żyd. Zbrodnia
rza skazano na karę śmierci, która wo
bec odrzucenia prośby o ułaskawienie 
została wykonana. 

Kto Zdrowie 
sza n uje. 

Ten „Olla 
kupuje 

Przyjniowad tylko 
w oryginalnem opakowaniu z banderola! 

Pożar w zagrodzie w d o w y 
Dwa budynki spłonęły... 

- x : o : z -

S t e r o r y z o w a n a kob ie ta 
wydała pieniądze bandytom. 

Radomsko. 23 czerwca. (Od wł. kor ) 
We wsi Parowo - Kawęczyn, gm. Ma
słowice w nocy, po uprzedniem wybiciu 
okien wdarl i się do mieszkania Józefa 
Sosińskiego bandyci Steroryzowawszy 
domowników, poczęli 

szukać pieniędzy, 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Władze policyjne od dłuższego czasu pro, 
wądoły obserwację 2_ch lioteli ..>pm-r przy u). 
Stara, locha 5 oraz „Saskiego" przy ul. Koziej 3. 
M o ulegało wątpliwości, że w hotelach tych wy. 
najmowane sa pokojr ua zodziny przygodnym pa. 
roni. / a kużdytn > .1 , n jednak, kiedy władze prze
prowadziły rewizję, nic podejrzanego nie można 
było wykryć. .Yi-im.-l* się słuszne przypuszczenia, 
żc U<. /.góry zawiadamia właieicieli l>ch hoteli 
kiedy odhfiMe «if rewizja. 

l*o scisUj obserwacji aresztowano wywiadowcę 
IV hi-Tgady ursędń iledriego, Steiberga, jake głów 

Łódź, 23 czerwca. Ubiegłej nocy we 
wsi Skotnik i , gminy Łagiewniki , powia
tu ł ó d z k i e j wybuchł pożar w zagro
dzie wdowy Rozalj i Augustyniakowej. 

Ogień powstał w oborze i niebawem 
przerzucił się na dom mieszkalny. Oba 
budynki spłonęły. Zdołano z nich ura

tować jedynie inwentarz żywy i części 
rzeczy domowych. Przyczyny pożart; 
narazie nie ustalono. Dochodzenie w tym 
kierunku prowadzi posterunek policji 
powiatowej. 

Straty wynoszą około 3.000 złotych 

Senator pobity przez woźniców. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź. 23 c z e r w c a . W dniu wczoraj 
szym, w godzinach popołudniowych, 
w podwórzu przy ulicy Ogrodowej 9 
wynikła bójka pomiędzy k i lku woźnica 
m l . W wyniku został dotkliwie potur 
bowanv 20-Ietni Majer Senator woźni 

nrgo informatora właścicieli lioteli, oraz trzech 
ca. zamieszkały przy ulicy Pomorskiej 

i komlsarjatn, pod zarzutem że oni 107- Poszkodowanemu Udzielił POmo-
cy lekarz miejskiego pogotowia ra-

lecz ich nie znaleźli. Wówczas bandy 
ci zagrozili Marjannie Sosińskiej śmier
cią na wypadek niewydania im pie
niędzy. Po otrzymaniu 300 zł. od Sosiń
skiej bandyci zbiegli. Jeden z nich uz
brojony był w nóż. 

Skazany na 10 lat więzienia inżynier 
zemdlał podczas odczytywania wyroku. 

10 w M n i e zdradzali tajemnice terndnu prieprowa. 
il,< nia rewizji. Aresztowanych przewieziono do a . 
n ••/.Iii przy urzędzie śledczym. Pozatem arezztowa. 
uo współwłaściciela hotelu „Saskiego", hrata h. pre 
ii,jcra SluiUkiego, oraz dwie współwłaścicielki ho. 
leln „Sporl". wraz z portjerami. 

DalłZC klrdtlwo toczy się, a afera zatacza coraz 
aasrasi kreui. 

(—) Pogrzeb starszego posterunkowego p. p. 
Józ<-fa Hymaiia, zabitego podcza* zajść onrgdajszyrb 

tunkowego-
» 

Na ulicy Kilińskiego został przeje
chany przez wóz 78-letni Elbcrt Misz-
ka, zamieszkały przy ul icy Kilińskicsro 

43, Staruszek odniósł okaleczenia głu 
w y i złamanie prawej nogi. Zawezwa
ny lekarz miejskiego pogotowia ratun

kowego, np udzieleniu pierwszej porno 
cy. przewiózł ofiarę wypadku na kun* 
cje do szpitala w Radogoszczu. 

• * 
Na ulicy Brzezińskiej najechany 

przez dorożkę odniósł ogólne lekkit 
obrażenia ciała 10-letni Mendel BleJ-
wajs, syn kupca, zamieszkały przy ul' 
cy Jakóba 7. Ofierze wypadku udzie
lił pomocy lekarz tmcjskiczp pogotowia 
ratunkowego. 

n stał sie wielkąi muniU-iacj. Śpołc^ I Ż y C z t } P a b | a i l i C . 

^ ; w • ; ' : ; ! ; • : . " l i Działalność Towarzystwa Przeciwgruźliczego 
I ..110(1 Ind/i, ni. in. (rajewodl hwWsU Hełmu- ^ f i l I ) | Ć 1 I l l C a C h . 
Prażmowi-ki. delegat M. S. Wewn. Knrliarski. dele- • 
gacje wojaka, władz samorządowych, przedstawicie. 1'ahjanjce, dnia 23 czerwca. W tych dniach go, dr, Z, Świdra, na sekretarza, lawniKaDO. 
le sadownictwa, dyrektorzy szkól oraa liczne orga. („ibyło aię walno zebraniu członków T w a Prse browolsklego na skarbnika, dr. Piotrowskiego 
niznejf i zwia/ki spolecane. c.wgruśliczego, które pomimo szczupłych fun- 1 dr, Ulbrowskiego. 

(—) W dniu wczorajszym policja powiatowa wy duszów rozwija Z Grudziądza donoszą: I nia przez cztery lata i pobawien ia praw i W* P » d Pabjunicainr Potwoni 0 '^r3or^4oko'. Tt!if!LV>f!WUa
 P1'^ n ' ' , 8 z a c . 8 I " ł e e z 

Sąd Okręgowy w Grudziądzu rozpa-1 obywatelskich na przeciąg l a , 10. j Z l " ^ t ^ Z ^ : ^ ^ B * M ^ ^ S U S 
rodczas odczytywania wyroku ł rywał sprawę karną przeciw b. nacze 

r i k o w i wydz ia i i l ikwidacyjnego Oktc 
Urzędu Ziemskiego A-.itjnicinu I osunął 

W i / . i ;es. i icmu 

rzv drzwiach 

naradzie 

Parnatowi i inż 
z Grudziądza. 

Rozprawa odbyła s 
zamkniętych. 

Po dwugod/. nnej przeszło 
sąd wydał wyroić, uw-:lnuią»w oskarżo
nego Antoniego Barnu la 

od winy i kary, 
a skazujący inż. Witolda Zaleskiego za 
ujawnienie dokumentu, który zc wzglę
du na dobro panstwa w i : i e f ; bvł być 
zachowany w tajemnicy na karę wiezie-' '_ję od wyroku. 

sp.iłecztń-
rzyj-

\ . A I " T ™ " " - * ! . .i.i.iemingo i i i ..-i,,. \|./i,r-lv|.- , ...OZIimOZ 
* * " ni . ZUMU . /Ł . I .T • .„ I ...l.i ..i i ' . n ' im 

chorym na płuca. 
Ustępujący zarząd z<lał obszerne •prawo? 

P"<*>wajacyni. W szpitalu palijanu kim. dokąd danie z dzfataJiiOacj T -wa za rok l'J32. Z« spra 
nu uwłoeziiie przewieziono skonstatowano, iż Na. wozdania wynika że T-wo w tym okresie udzjelt 
• liiski iidir/ony zosIHI przez jakichś sprawn.n . i •• zapomogi pieniężnej wielu clerpiftcvm którzy 
ie|iini uir/filzirm w i i skutkiem czego olr/y 
lliill kilku 

,j„ zDinic/knłci.i w r.ndz! przy ul. Ks. Brzózki 
, żującego, oskaizony (alewstf) zemdlał i 12. Nacar*klł|a analnioM* w pnodr.iinyn, rowie 

się na zicillit:. Sad z;irzndz|l v l" ' l>l! /u WlJ , Ihecfcłe w kałuży krwi w stanie do 
T , „.... ....1 W? I. I _ i . i . , . • 

wobec tego wezwanie pomocy 
skiej. 

Po ogłoszeniy wyroku sąd zarządził 
zwolnienie Ant. Finrnala z aresztu i\od 
czego; nałomiasl wnioskowi obrony osk 
Zalewskiego o zmianę irodka zapobie
gawczego ze względu na jego stan zdro 
wia sąd odmówił 
v.-ymiar karv 

i możliwość ucieczki 

»mii.'rtelnyr'i ran. Mimo nut;i l i i i i i i - ln. 
wj pi.nioey, Nnzar»ki nie odzyskawszy prz>tonino 
ńci, zukońi/.yl łyrie 

<—) W najbliższych dniach ukaże *ir rozpo. 
rządzenie rady niini-lrii^, podwyżstajyct- wysokość 

Z uwagi na wysoki kładek na zakład ubcapiaćied pracowników umy. 
| afswjreh o 0,11 proc, czyli do wysokości 2,8 proe. 

Il>./porządzenie wprowadzi zarazem nowy pod/.iuł 

Obrońca Zaleskiego zapowiedział apcla-

Olbrzymi jesiotr w sieci 
NiezwyRły połów. 

Z Bordonu donoszą: 
Prezes klubu wędkarzy przy Kole

jowym Przysposobieniu Wojskowem w 
Bydgoszczy Józefat Gogolewski miai 
szczęśliwy dzień. W sieć jego zapląta
ła się potężna ryba, którą z wielk im 
trudem i nawet z narażeniem własnego 
życia zdofał ów rybak na ląd wycią
gnąć. Był to jesiotr około 3 metrów c łu-
gOięJ, ważący 3 centnary. Olbrzymiego 
jesiotra, przywiązanego łańcuchami, po

dziwiały setki 
do Brdyujścia. 

Iii-ii 11\. JO ir. l i i i ip 
kosztuje abonament „Echa" 

z o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
A d r e s : Karo la 2 lub te l . 102 -28 

lub P io t rkowska U . te l . 1 0 2 - 2 9 . 
Prty odbiorze w łdmintatracji Karol* -' 
'uh Ptotrkowika U prtnumarala wy

nosi tylko 2 zł. 20 (i 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec; , chor . w e n e r y c z n y c h , skór 

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wlecz, 

w niedziela i święta od 10 do 1- w pał. 

, podwygnnnej .Il.i mifilzy pracodawcę i ubez-
| pi. < ru:ie»o w zaleino«ci od wysokości Wylalglil. 

dzenia, Podwyżs/.onn składka M^osowana bfdzie 
do -1 lnl.-l.. należnych za inieMoce od czccwca IW.l 
r. do nmjii r. włócznie, a wiec na pr/ecifg 2 
Int. 

<—i /.Mars w tkalniach zgierskich został wr/.o. 
raj /likwidowany. Ustalono, żc stawki wynosić bc. 
da illn właMiych wyrobów 21 ar. a dla 'nrobko. 
n u l i 22 i pól grosza za 1.000 wgtkow 

(—) - cl handlowy w I "<l/ ogłozlł upadłości 
które pośpieszyły firmfa Pmeniysł welniaiiy ,S. A. Franci.zek Kinder. 

| nl:'n. w i odzi. ' ' 
(—) Na wczorajczem posiedzeniu magistiaiu 

S**aaaî BMBBMBaB»BBi 1 |,,,; |.,, ,, rxi»/ictn uchwał: v nl .v . dln 
Teatru Mi . i-kiegn zu.lala mmii j«zoi.a do 102.0'JÓ 
złotych rocznie. 

Post.iiiowiniio aakończyc parirakueje o wyd/ier 
taawłenia teatru V,Srala" przy ul. ńródtniejikle.i /« 
:• ,»<>*• zlnt%rh rocznie i zlikwidować teatr przy u l i . i 
cy t •»•. IIM.IIM i. Uchwalono przytępić do pr / rbu . 
duwy terenów przy dworcach ł.ódin—Kaliska i Lódż I 

rabryc/.nu. Przy dworcu Vabrycaii>ni zostanie 

Pobór rocznika 1912. 
Jutro, w Sobotę dnia 24 bin. wmiu 

sic s tawić : Przed komisją poborowa 
nr. 1 poborowi r o c z n i k a l v i i , zamiesz
kali na terenie 2, 3. 5, a. 9 i 11 komis. 
P.P. którzy z powodu choroby lub in - I ^ T f * ? ? J , m ' '.ZW

Ł:, - ' " W " " u ' h i " " ' ^.f". , 
, , . i, . W'-j i S k w i i n w r i . Kino Ołwiatowe zostanie sl ikwi. 

i ivcl i ważnych przyczyn nie moźł l sie • ,i..wane. W MlejAlaJ Sakoh Prary aostanie no wa. 
k:.cjuch wprowaib.one rze-iie w kwocie 100 złotych 
rocznic. 

»'« wsi Augurtów w\ilzierŻBwiiiiio iictoniarnif. 
Poitanowiiino zakupić kostkę granitowa dla wyhrit. 
kowania Ogielnlam-J. skwerowej i innych nlie. 

i (—) Delegacja k .n -ka ogłosiła deklaracje, 
| w które) "twierdza, *e proponowany plon fakfycznej 
ktaWlizaejJ dewiz .lic byl nigdy przrdinioteui de. 

| kl.iraeji anieriKlińskiej. 
Plan len był rozpali}wauy przez przedstawicie. 

stawić w wyznaczonym terminie 

Przed komisja poborowa nr- 2 pubu 
row i rocznika IW2, /.aniieszkali ua tere 
nie 1 4 6 7 12 13 14 komis. P.P. którzy 
z powodu clioroby lub innych przy
czyn nie stawi l i się we właściwym ter
minie. 

Zgłaszający SIC do przC^lądt. n | k y M w ; | , a n l „ - , w centralnych wielkiej Bryta-
W i l l l l i posiadać: l ) dowód C)S0bir,ty. Illl) njł, Anglji i Francji._ przyrzetu specjolnvm dclcga. J 
zaświadczenie tożsamości osoby z fo-

tin gV\ wyjechać na wleA dla poratowania zrlro-
•,v|u, T-wo wykonywało za minimalną opluta 
względnie bezpłatnie odmę piersiową nlezamoż 
nyiu chorym, oraz wysłało irnipc <iz(oc| zngro 
żnnyeh ffmźllcą na kojoiiję letnie. T-wo zor«;a 
nizowało na terenie Pabjanic akcję »Dni Prze 
c.wgruźlfczych'', popartą przez pal>jan|cką Ka 
iv Chor>ch. Akcja ta mjala nu celu propafan 
d> hlgjeny wśród uzerokicli warstw ludności I 
wskazania ftuv>*ohów wystrzegania sję ( f t t i l U 
cy. T - w o liczy zaifdwle 2(J czł„ którzy nie 
fzczędzili ofinr, 'l/.(eki czemu zarząd T-wa 
mógł prowadzić swoje dobroczynne prace, 
Ofiarność członków przyczyniła sjc do tejro, te 
w roku bieżącym przeinaczono pewne kwoty 
na zapomogi dla jzrużlików, a mianowicie: zł, 
500 -- dla dorosłych chorych, oraz zł, 1200 
dl:- dzieci, :I0 dziecj wątłych i zagrożonych gruz 
ien wyjedzie nu kolmije letni*" 

Do znrz.:;du pow.>laiio dawnych członków, 
os, dr. W| . DtehlertO) na przewodniczące-

P O R A D N I A 
W E M E R 0 L 0 G I C Z N A 

LcczcdIp chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1 . 
Czynna od N-cj rano do 9-ej wieczór 
W niedziele święta od °-ej do 2-ej 

Porada 3 zł. 
Od godz. U—Ą po poł. przyjmuje kobleta-leknrz 

7 ł o ł r k B 1 Ż U T E * J C . SKEBRO 
loiubatdowe kupują i 

kwity 
płnel 

najwyża/.e ceny. Zakład Jubilerski 
i Fijałko, Piotrkowska 7 I 

POSZUKUJE towarzyszki materialnie 

zawodowe-

tent Ameryki dl.i tych .-praw był Spr«quc. Zilanleni 
tojrrafia. 2) Zaświadczenie o rejestracji ;! /.?.' l u ?n^***kw*, hwW majoce m relu «ia., 

(wiariatzsłuzn c / l - , , l n o i ix*,t«jL~.. ' b l , " " f H ' <va*OWIJ, byłyby obecnie niewskazane, bo. IllCzaiCZlICj, Ha WSpOlliy WiJazU W lilie-
wie... wv , IH . .„ , i ą c u , j p c l u w e ó r y ( u a j c h ę t n i e j w K a r . 

paty Wschodme lub Zaleszczyk. Ofer 
ty sub. „ W y j a z d " do Administracj i 
..riclia' -. — 

f o K A N T O R 
Spec, chorób s k ó r n y c h , wenerycznych 

i moczop łc iowych 
przeprowadził aię na ul. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 129-45 

Przyjmuje od 8 — 2 i od 5 — 8 wlecz, 
w niedziele i święta od 8 — 2 po poł. 

DR. NitO. 

N I E W I J l i f ł f I 
ul . A n d r z e j a 5. T e ł . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
• m o c s o p l c l o w e . 

Przvjmuie od I do I I ' od E do • op 
W nlejzlet« • 4«zl«ra od *—I no. 

U r . m c d . 

L. B E R M A N 
pow r óc 11 

Specja l is ta chorób weneryeanycb 
• k o r n y c h • moczopłcio wy eh 

C E G I E L N I A N A 15, t e l . 1 4 9 - 0 7 
i r<T'mui* od jod? 8-t i do 11 e) i od 4-a| do 

k-«i *• niedziel* i twi*> od lodt. 9>«i do 1-aj. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S e p c j a l i s t t c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p f e l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2S, i 1 201-93 

f r iT ia iuie od 8 — 11 rano od 5 — wiacz. 
w niedziela i swial* od 9 — I. 

D r . m e d . 

H A L T R E C H T 
powrócił 

C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 
t m o c z o p ł c i o w e . 

P i o t r k o w s k a 10 . T e l e t . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuje od 8 do 11 rano i od 1 do 2 po poł 

W niedziele i Kwięta od 10 do 1 w poł. 

D r . m e d . 

H» KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e e e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

Prsy jm. tesla, od 10—12 i 4m 5—1 po poł . 
Ceny lecznicowe. 

i kierunku [ < • > • 1111 • •.. • 11. I cen, IIA najważniejsza w e . 
! cza, której może on dokonać w tej dziedzinie I 
i wszystko co mogłoby hamować te wysiłki, może 

tylko zaszkodzić - u l . »•,, I konferencji. 
Rrsd amerykański popiera d«że:ila do ustalę, 

I nia ikoorilynowanej polityki monetarnej i firkalnej 
I p(.siczcaólnvch państM. kierując -ie pragnieniem 
] oływienia dz.ialidnoici gospodarczej i podniebienia 
j een. 

Deklaracja amerykańska ogłoszona - > (.•'.. po 
posiedzeniu, które lnvalo • .ił.j noc. Ogłoszenie na. 
rtapilu naskutek otrzymania przez delegacje ta j . 
nyeh inutrukcji t Waszyngtonu. 

(—) W dniu 21 crerwca r. b. w Bezmiechowej 
C Bolesław Baranowski pilot klubu lwowskiego u . 
stanowił nowy polski rekord lotu szybowcowego na 
ezas, utrzymując się w powietrzu przez 10 
in minut. Lot był wykonany na szybowcu F. G. 23 
konstrukrji inż. Grzeszczyka. Szybowiec ten jest 
własnością 1.01'P., zbudowany w PZL. w Warsza. 

POKÓJ z umeb lowanym lub bez do 
wynajęcia. Kopernika 59. mieszk. 29. 

20 PLACÓW ZA 10-000 Z Ł O T Y C H 
z powodu choroby za pół wartości 
sprzedam jednej lub kj jku osobom 
z warunkiem kupna do 1 sierpnia 1933 
roku. Informacje: Dwór Stoki. Tram-

godzin ] wa jami : Nr. 10 i Nr. 4. 

Działalność T.wa Przeciwgruźliczego w ł ' i 
bjuuicarh upotkałn aię uznaniem Naoiełnej 
Instytucji 1'olskje.go Związku Przeclwgruili, 
czego w Warazawje oraz całego apołeczeńatwa 
mlałita, Wzniosie zadania T.wa winien poprzeć 
każdy, zapinujac sic na członka. 

BIAŁY MLUZYN PRZY PBACT. 
Pabjau|ce, dnia 33 czerwca. Do aktsdu w. 

g|a i drzewa niejukiHgo Kozencwajga' w Pa. 
bjanicuch przy ul(cy Łaskiej przyjęto do pracy 
pfcwnego robotnika, którego obowluzklem Jani 
rozwożemo klientom w^irla | drzewa, pomimo 
poniadauych koni 1 wozów, Rozencwajg polecit 
roholnikjwl ' 

rozwozić in.iili I taczką, 
W tych dniach robotnik uw odwoził wąglel <l< 
odbiorcy, zamieazkaiego w oddaleniu dwóch ki 
i o ima rów od »kłudu i, aby ułatwić tobl* pra
ce, wjechał ua chodnik dla ruchu pieszego. l'c 
licja.iit pulniacy dyżur w tej dzielnicy, zztrzy 
muł taczkę i spisał robotnikowi odpowiedni pro 
tokót. Robotnik tłumaczył ale tem, ze przy 
większej iloaci wi;gja nie jeat w gta. 
ni.' wieże go jezdniis. ponieważ 
Otftsi pruwadzuncj taczki po U »w. kocich 
tbisos) jezdni wprost wyrywa mu r^cc, sprawia 
Jąc nieopisane cierpienie, Aczkolwiek właściciel 
/kładu posiada konie i wozy, mimo to kozo 
rozwosifl węgiel taczka, uważając snąc, ie czio 
wiek niniejszą przedstawia wartość niż koń. -

Po ujawnieniu takiego stanu rzeczy, poli. 
cjani .-|,].-uj:icy protokół złożył awotm władzom 
odpowiedni meldunek, zwalniując z winy nlesz 
c. >i i»'K" białego murzyna. 

ZATABd W PIRM1B J . SZWARCBARD. 
1'abjan'ce. dn|a 23 czerwca. Od czasu pow 

.si. cc lin ego strajku w przemyśle włóklenul 
czym, firma J, Szwarcbard, mieszcząca alą e 
murucii J. Hansa w Pabjanlcach przy ui.cy Tr 
szyńskiej 17 po dziś dzień jest nieczynna, 
gdyś robotnicy tejże firmy ogłosili strajk ( do 
pracy 

jeszcze n|c przystąpili. 
Powodem zatargu jest zarządzenie właściciela, 
nu mocy którego 5-ciu robotników zostało sre 
dukowanych za udział w strajku. Robotnicy f|r 
my zwrócili się do delegata związku „Praca* 
Majchrowskiego, który zkolel Jnterwenjował u 
Inspektora Pracy w Łodzi. Inspektor Pracy p.> 
wizji lokalnej orzekł, te firma pracuj« w njeod 
powiednich warunkach higjenicznych } budowla 
nych i zadecydował zamkniecie fabryk] w dro. 
dze przymusowej. Decyzję tę potwierdziło eta 
rjfitwo powiatowe w Łasku 1 odpowiedni list 
przesłało na ręce właściciela. J. Sswarbarc 
wspólnie a właścicielem odnośnej nieruchomo, 
ści Józefem Hansem złożyli w starostwie 

odpowednlą rek|smac)ę, 
która została uwzględniona z zastrzeżeniem, i t 
firma przyjmie do pracy &-ctu zredukowanych 
Pomimo wyrażenia z jody na ten warunek; fa
brykant do dnia dzisiejszego nie chce się za. 
stosować do decyzji starostwa i odmawia przy 
jęcia zredukowanycn. Wobec tego strajk trw& 
nadal. Strajkującym robotnikom przyszło z p< 
mocą społeczeństwo przez łożenie odpowiednich 
datków; dzięki którym robotnicy na święta nie 
odczul] głodu. 

DOKTOR 

. R Ó Ż A N I * 

N a r u t o w i c z a 9. T e l . 128-98. 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

m o c z o p ł c i o w e i s k ó r n e . 
Przriszui* i i $ - 1 0 fsae i 5—• p» p. 

to dźwignia handlu 

Tylko 
ojrłoszenis zamieszczane 

w Echu 
da ą zawsze skutek i jako 

gazetowe rsą, w o l n e o d 
p o d a t k u m i e j s k i e g o . 

O O Ł O S Z E N 1 E . • 

Syndyk tymczasowy masy upad lości Edwarda Sindermana zawiada
mia wierzycieli powyższej upadłości, że Sąd Okręgowy w Łodzi, w Wydzia 

le Handlowym decyzją z dnVa 6 czerwca 1933 r. wyznaczy! nowy jedno
miesięczny ostateczny termin spraw dzania wierzytelności, w sprawie rtnie; 
szej upadłości* 

Sprawdzanie wierzytelności w obecności Sędziego Komisarza masy 
upadłości odbędzie się w dniu 25 lipca 1933 r. o godz- 13 w gmachu Sądu 
Okręgowego w Łodzi, przjr ul. Plac Dą browskiego Nr. 5, pokój Nr. 15. 

Wierzyciele, którzy sprawdzeń nie dokonają, nie będą należeli do ma 
iacych nastąpić podziałów masy upadłości. 

Adwokat Jan Gajewski 
Łódź, Przejazd 40. 

Syndyk" tymczasowy 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł ó d ź - P l o i r k ó w . 

Autobusy sa powyiszt) linji adchadią da Platrkawa • kaidei palaai fedziale •s) 7-ej raso 
im 21-ei w wiesz, i u l . W ó l c z a ń s k i e j 232 przy Dwareu fatadaiawrat. 

Czas prsyjazda tfodzina 1.30 etns tt. 4.— 

i 

Morze gwarancją mocarstwowości Polski! 

http://icja.ii
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POMOC DLA PODHÓZU|ĄClfCH JMtTEK* 

R A ] D Z I E C I Ę C Y 
na paryskim dworcu Montparnasse. 

ub uspokoję 

i; 

Paryż , w czerwcu 
I' Wszystk ie młode matki wiedzą, ja 

>'Ką mękę niekiedy etanowi przewoże-
i ie dzieci koleją, zwłaszcza niemowląt 
*Viedzą r, tein dobrze również i l»i:;i 

, . . p O v h ć ; . r unikają więc przedziału, k t j 
ry in j idą matki z lnałemi dziećmi, zmu 
si , . ! cmi podróżować ze wszystk iemi 

. akt.i soi ami. potrzebnemi w tym mło-
wieku. Udręka, zwłaszcza jest 

fb :..":z dzieci niezadowolonych z braku 
r zwy ł . ł e j wygody i dłużącej się podró-
t\- Matk'. zaś wzdychają z rozpaczą 

[do chwi lowego odpoczynku, choćby 
krótkiej p rzerwy w podróży, w czasie 
której dałoby się naprawić różne braki 
i uzykać moment wytchnienia. 

Pomyślał o tem zarząd kolei f ran
cuskich, stwarzając w różnych miej
scach punkty, w których dzieci, a z nie 
mi matki , odetchnąć mogą od piekła, ja 
kiem nieraz staje się podróż z dziećmi. 
Miejsca takie dla udręczonych matek i 
biednych maleństw wydaja, się porów 
nawczo prawdziwym rajem. 

Filja podobnego „raju" znajduje 
s'.ę na parysk im dworcu Montparnas
se. Udy pociąg, sapiąc ciężko, wjeż
dża na stację, na peronie czeka już je
den z aniołów tego raju. młoda infir-
m.ierka w ciemnej sukni i b ia łym fartu
chu z koszyczkiem drucianym, pełnym 
butelek ciekłego . steryl izowanego mlc 
ka, które of iarowuje na żądanie. 

Uprzejma pielęgniarka kieruje rów 
' njeż umęczone matk i i maleństwa, któ

r ym zdarzy ły się w drodze . .wypad
k i " , do mi łego lokalu 

„Przyjęć dla dzieci". 
Lokal powyższy iest oazą r. białej 

fnajoliki z f ryzem ściennym Rabiera. 
Przcdews/ .ystk icm sala . .starszych" bo 
basów z fotelami, jak dla lalek, w któ
rych zabawiają się do odjazdu porta 
f u . albo coś przegryzają, póki infirm.icr 
ka nic przyniesie im mleka, które 
grzeje w kuchence, za oszkloną ścia
ną. Dżlccj zapijają mleko chętnie, a 
matki przyglądają się temu z zadowo
leniem, bowiem 

wszystko dookoła jest apetyczne, 
poczynając od młodej i uśmiechniętej 
inf i rmjerk i . a kończąc na porcelanie 
naczyń- Są również umywaln ie z 'bie
żącą wodą i czyste ręczniki dja umycia 
buziaków 'i rącząt, zabrudzonych w dro 
dzc, a także inne niezbędne akcesor
ia toa le towe-

Druga część sali. z oszklonemi prze 
gródkami i krzesłami, dozwala każdej 
matce w spokoju nakarmić dziecko 
Piersią lub stery l izowanem mlekiem. 
Tutaj także znajduje się miska, ciepła 
woda. wata, czyste pieluszki dla higie
nicznych zabiegów, reklamowany cli 
Wysiłkiem rozkrzyczanego srardz'iołka. 
Tutaj również otrzymać można „her

batki" dla oczyszczenia 
nia chorych żołądków. 

Wszystko to otrzymuje się darmo, 
ale datki na instytucję przyjmuje sie z 
wdzięcznością. Jednak niema żadnego 
przymusu, a obsługa jest jednakowo 
uprzejma dla wszystk ich . 

Instytucja powyższa powstała z ra
mienia ministerstwa zdrowotności i chy 
ba nie wymaga specjalnych pochwał. 

Pożyteczność jej przemawia sama za 
siebk- Poważni panowie min is ter 
stwa., tworząc ją. okazali ogromne 
zrozumienie zarówno dla potrzeb dzie 
ci. jak i matek. 

Narazie istnieje jeden ty lko punkt 
instytuc.fi na dworcu Montparnasse, 
projektuje się jednak otwarc ie drugiej 
f i l j i raju na dworcu St. Lazare-

Mai. 

Zaufanie jest cenniejsze od bogactw*. 
„Morgan Dalekiego Wschodu" o sobie. 

Telefonistki na usługach wywiadu. 
Jak wyn ika z relacji, ogłoszonej w 

jednym z dzienników angielskich, So
wie ty bardzo chętnie korzystają z usług 
pięknych kobiet; jest to zresztą w dzie 
dżinie szpiegostwa wcale nie rzecz no
wa. W każdym razie przyznać należy 

najtrudniejszego i najstraszniejszego na 
wet polecenia w ładz ; a więc zostają 
kochankami osób pol i tycznie podejrza
nych, k tórych mają pi lnować, kradną i 
kłamią, a gdy trzeba, nic cofają się 

nawet przed morderstwem-
W: Si .ssety posiłkują się kobietami d la 'Pe łno ich uwi ja się w miastach porto-
eclow szpiegostwa w znacznie większej j w y c h : otaczają obcokra jowych maryna 
mierze, aniżeli jak iekolwiek inne pań- j rzy i na yyszelkie sposoby starają się o 
stwo na święcie. i wydobyc ie z nich t a j e m n i c Poza grani 

l o tez od kobiet-szpiegów na s luż - j cami Sowietów piękne te kobiety dzia 
łają szczególnie umiejętnie i odgrywają 
wielką rolę w tajnej policji świeckie j . 
Ut rzymują dobre stosunki z różnemi 
wyb i tnemi osobistościami, jeśli t y lk > 
jest nadzieja w ydobycia od nich tajeni 
nic natury pol i tycznej i.z> woiskowej . 
Niezmiernie rzadko u Jaj l się zdema
skować którąś z nich. gdyż działają 
n iezwykle sprytnie i zręcznie i zazwy-
cz.ii w chwi l i niebezpieczeństwa znika 
].\ z terenu, na k tó rym operowa ły : 

.kono j:st rzeczą niezaprzeczoną; 
w >icci s z p r g ó w . którą bolszewicy po 
k ry l i całą Europę kobiety są najbar
dziej niebezpieczne. 

W świa towej konferencj i gospodar
czej w Londynie bierze udział między 
h inymi najbogatszy w świecie czło
w iek , nazwisk iem sir Robert Ho Tung. 
..Morgan Dalekiego Wschodu" , 

liczący obecnie 70 lat. 
rozpoczął swoją karjcrę życ iową jako 
członek l icznej i ubogiej rodziny. 

Krczus chiński dzieli się obecnie 
swem doświadczeniem i podaje rady 
„ rozpoczyna jącym bogaczom". 

..Jest na świecie dużo ludzi, powia 
da Chińczyk, k tó rzy mają w g łowic 
. .dobry pomys ł " . Jednak tego mało. D o 
brych pomys łów musi być przyna j 
mniej dwa, a to na wypadek, gdyby je 
den się nic udał" . 

„Należy również l iczyć się z tern, 
że każdy po zapoznaniu się z naszym 
pomysłem powie oboyyiązkowo, że jest 
on dobry, lecz 

nie do urzeczywistnienia. 
Słyszałem to niejeden raz; lecz muszę 
zaznaczyć, że mimo to należy spróbo-

yvać urzeczywistnić to, cu wydaje sn 
niemożl iwe. Robiłem błędy, lecz ingus 
nie spotykał mnie zawód, skoro postę
powałem w myśl tej zasady". 

„Dużo osób by łoby znacznie bogul 
szych, gdyby mniej mów i ł y , a w i ę c e j 
dzia ła ły . Uszy moje znacznie więce j nu 
się p rzys łuży ły , aniżeli j ęzyk" 

„Zaufanie jest cenniejsze od bug.. . 
twa . Zdobądźcie je i wtedy wzbogaci 
cie się róyvnież". 

„ D o b r y yypływ na każdego kupca 
wywiera pobyt w wojsku. 

Prowadzę wszystk ie swe sprawy na 
wzó r wo j skowy i stosuję taktykę i stra 
tcgję, czyl i zawczasu ważę środki n-
brony i ataku. 

..Musicie się nauczyć dawać, zanim 
będziecie o t r zymywać . Jestem uważa
ny za najbogatszego cz łowieka w Chi
nach, lecz już zarządzi łem w jaki spo
sób ma być podzielony mój majątek, na 
wypadek śmierci . 

Policjant, atleta 1 Rot. 
Niezwykła tragedja. 

W Manchester (w Angl j i ) rozegrała 
się w tych dniach n iezwyk ła tragedja. 
Na f i lar mostu nad rzeką I rwe l l uciekł 
kot niejakiemu Wi lhe lmowi Burkę, zna 
nemu zapaśnikowi miasta. 

Burkc zsunął się z parapetu mostu 
i dotar łszy do kota chciał go 

wynieść na górę. 
Kot jednak spadł w ostatniej chwi l i do 
wody . 

arniejszych monarchów. Na yyzór le-

Wystawa psów w Tokio. 

nie sowieckiej aż się roi. r racu ją one 
równie dobrze yy kraju, jak i zagranicą 
posiadają wspaniała organizację. 
Bardzo wiele z nich ma za zadanie ści
śle strzec tak zwanych i iepniauów. czy
li p rywa tnych kupców, k tórzy od r. 
\922 posiadają prawo do istnienia w So 
wictacl i . 

Agentki takie pracują zazwyczaj yv 
różnych przedsiębiorstwach hand lo 
wych w roli sekretarek czy innych u-
tzęduiczek i nic gardzą żadnym środ-
1 .cm służącym do powiadomienia taj
nej policji o wszystk im, co się dzieje w 
tych przedsiębiorstwach. 

Inne znoyyu zatrudnione są w fa
brykach i przedsiębiorstwach sowicc-
kich i .szpiegują urzędników; robią to 
szczególnie, wtedy gdy te przedsiębior
stwa czy fabryk i otrzymują 
wysokie kredyty ze strony rządu. 

Nie brak ich zresztą w restaura--
cjach. kasynach, kopalniach w sklepach 
i na kolejach. Pracują, ciągle i wszę
dzie. Wszystk ie telefonistki należą do 
bandy szpiegów, podsłuchują rozmowy 
i o każdej podejrzanej sprawie dono- i 
szą natychmiast do odpowiednie; ' ! 
władz. A najpiękniejsze kobiety używa ; 
ne są do nadzoru nad cudzoziemcami. | 
którzy w różnych sprawach do Sowie- ; 
tów przybywają lub też do w y k r y w a 
nia różnych spisków przeciw władzom 
bolszcwizmu. 

Trudno jest orzec, czy podejmują 
się one tej pracy, jako zagorzałe komu 
nistki . czy też poprostu—kusi je 

wysokie wynagrodzenie; 
najczęściej jednak b y w a tak, że działa-
ją oba m o t y w y jednocześnie. Agentki'• Pod przewodnictyvein księcia Kuninomia (x) odbyła się w Tokio wystawa 
takie nic boją się wykonania żadnego ' psóyy meldunkowychi które odznaczyły się w bojach chińskich i mandżurskich 

Zaalarmowany krzykami publiczno 
ści policjant Drew nie namyślając się 
wiele, zrzucił płaszcz i hełm i w ubra 
niu wkoczył do wody. 

Już dopływał do brzegu, gdy przed 
brzegiem stracił siły, gdyż silny Burkę 
stawiał mu nadmierny opór. Policjant 
i Burkc utonęli. 

R Y B A K PRZED T R O N E M . 
Życzenia dla króla. 

Sędziwy kró l ( ius taw Szwedzk i , o lgcndarnego króla Al-Raszyda opuszcza 
k tó r ym pisaliśmy jest jednym z najpopu jcichaczem swą rezydencję, nakłada gle - Się 

boko na oczy czapkę sportową i z ma-» 
łym sakwojażem „prywatnie" 

zwiedza swoje państwo. 
Jest także wędkarzem, a wędkar

stwo trzeba to pamiętać, jest narodo
wym sportem tego kraju zatok i stru
mieni. 

W tych dniach', w uroczystym mo
mencie składania życzeń 75-lettrietnu 
solenizantowi, zbliża się do tronu dele
gat z pobliskiej rezydencji królewskiej 
w Tulliaarn, stary rybak Ericksen. 

Jest to stary kompan od wypraw 
na szczupaki. Podchodzi bez żenady, pa 
trzy poczciwie swemi błękitnemi, jak 
wody jeziora oczami i woła rozgłośnie: 

„Sto lat... lat... życzę jego królew
skiej mości i jak najwięcej złowionych 
szczupaków 

w nasze]rzace! 
Oto najlepsze życzenie, Jakie 

dziś otrzymałem — odpowiada wzru
szony król i potrząsa serdecznie twar
dą, spracowaną dłoń, która tylekroć 
ronjstrowała około haczyka jego wędki. 

jhijlŵgaJBÎZIacnowâ  

DZIECI INSTYNKTU 
Powieść z niedawnej przeizłoict. 

Wizelkie prawa autorskie zastrzeżone. 

JA 

Wahał się przez chwilę pan Jan. 
r iekł w końcu: 

— Dobrze, lecz pamiętaj, że ona jc-
Mcze niezupełnie zdrowa, że przejście 
lo dla niej ciężką, może niebezpieczną 
Próbą. Oszczędzaj .ła więc. 

— Nie zapomnę, odparł Wacław i 
«zvbko wybiegł, aby udać sie na roz
mowę z dagą. 

Pan Jan padł na krzesło. 
Rozmowa z Wacławem wyczerpała 

lego męskie, zahartowane w wałee z ży
ciem i losem, siły. 

Jaga siedziała w swoim pokoju, o 
Łfałych ścianach, ozdobionych piękne-
Wi rysunkami w ramach czarnych, zło
conych; meble o prostych, wysmukłych 
kształtach, z naturalnego, polfturowane 
Ko. gruszkowego drzewa, obite były 
białym rypsem ze złotem: — łóżko z 
•iklowych prętów, zasłane biało, muśli
nem. Na oknach sitały kwitnące róże i 

Ewoździki- Jaga utkwiła oczy w punkt 
iden wstęgę lasów, z tępym jakimś 

Wyrazem bólu i tak siedziała bez ru-
•hu, gdy niania j e i Nastiusia oznajmiła 
Wizytę pana Dąbskiego. Zerwała się Ja
ta i rozszerzonemu źrenicami potoczyła 
Wokoło, jakby szukała schronienia. Nic 
•podzicyyała się tej wiizyty. Wiedziała; 
l e Wacłayy bywał codziennie.'dowiadu
jąc się o jej zdrowie: przypuszczała 
jednak, że uniknie spotkania się z nim, 
o czem myśl sama rozdzierała rany jej 
lUszy. 

Ojciec, odgadując, psychikę córki 

starał się ustrzec ją od tego spotkania-
Teraz stało się nieuniknionem. 

Wszystkie sny i rojenia pierwszej 
młodości, zabite jednej chwi l i brutalną 
ręką wędrowca, pochowała yv mogi le; 
przysypała je piaskiem niepamięci; po
stawi ła na mich krzyż męki i hańby. Nic 
już nie łączyło ją z n imi : nic ze świa
tem, w któ rym niegdyś żyła. 

I oto teraz przyjdzie rozkopywać tę 
głęboka mogi łę; topić wzrok w obl i 
czu umarłej przeszłości, tak niegdyś 
pięknej, a tak ohydnie splamionej. Bez 
jej w iny , bez jej yvoli. 

Męka, męka nic do zniesienia. Cze
mu, ah, czemu nie ul i tował się nad nią 
Bóg i nie zabrał je j . gdy by ła nieprzyto
mną^ Za czyje w iny i grzechy kazał 
jej dźwigać krzyż męki nadludzkiej i te 
raz jeszcze podiaje jej ten kielich żółci? 

Czem zawini ła, że ją tifk karze? • 
A może ty lko doświadcza? 
Co ona teraz powie temu najdroższe 

mu, temu jedynemu na świecie? 
Jak temi samemi rękami, k tó rymi 

niosła mu niegdyś w chętnej ofierze 
.własne, wierne, czułe serce, rozedrze je 
go serce, jak zatopi w niem sztylet od
mowy nicumotywowanej-

Bo wiedziała już z czem do niej, ten 
najukochańszy, przychodzi. 

Przemogła się. Skinęła ręką; niania 
Wyszła, aby uprzedzić Wacława, ona 
zarzuciła szal biały na czarną suknię i 
skierowała się ku wyjściu. We drzwiach 
spotkała się z Wac ławem. 

Jeden r_zut oka na jej yyym.izerowaiie 

policzki, na ich bladość, powiedział wię 
cej Wac ławow i , niżby wszelkie mogły 
powiedzieć s łowa ; wymió t ł z serca jego 
żal i urazę, jaką miał do niej. 

Przypadł do jej rą'k i przycisnął ją 
do ust — pani, Jagusi 

Nic usuwała mu swych bladych, prze 
zroczystych d łon i ; patrzyła na niego z 
wysoka, jak ktoś stojący na wieży, pa
trzy na rozległą u stóp jego dolinę; jak 
więzień z za kraty patrzy na świat sze
roki, wo lny ; juk matka kochająca i zbo 
lala, patrzy l i tościwie na jedynaka sy
na, skazanego ma śmierć przedwczesną-

Dna mu zadać miała cios śmiertel
ny , a jeśli nie jemu, tr, jego sercu, jego 
uczuciu. 

Blade jej usta poruszyły się szeptem 
bezdźwięcznym: 

— Chodźmy stąd na ławkę pod ja
w o r e m ; nie chcę mieć świadków. 

By ło to niegdyś ulubione ich miejsce 
spotkań. 

Cicho prowadzi ła go przez długie 
cieniste aleje ogrodu, aż do wskazane
go celu droigi. 

Tairt. przyszedłszy, osunęła się cięż-
i ko na kamienna ławkę — joinu wska-
I zała miejsce obok siebie. Odmówi ł , prze 
czącem skinieniem g łowy, wpatrzony w 
nią, pijąc ją wzrok iem, pełnym bólu i 
nadziei-

— Jago, zaczął, Jago, czy to praw
da? Wyda ją cię za starca, kalekę. — 
Ty się zgadzasz? 

Skłoni ła głowa patrząc mu w oczy 
błagalnie: Ach. niech jej nie męczy : 
niech nie torturuje. Osunął się do jej 
nóg, ruchem nagłym, rozpacznym. 

— Jago. oddam rodzicom two im ca
łe moje mienie. Pracować będę na su
chy kawałek chleba; może zapracuję na 
byt dostatni dla ciebie i siebie. Ty i ko mi 
się powierz, bądź moją, badź moją! 

Zwolna, bez słów położyła mu rękę 
na ramieniu, ruchem tym nakazując mu, 
aby się podniósł z klęczek. 

— N i c mnire, rzekła po chwili, nie 

mogę i nie będę tyyoją. Jam ciebie nie 
warta. Nic myś l o mnie. 

— Tyś mnie nie war ta? Więc któraż 
godną będzie — czy ja dobrze rozumiem 
Ja-go? Nie myśleć mam o Tobie. A o 
czemże i o k im myślałem przez te długie 
straszne dni, te całe tygodnie rozpa
czy, gdyś leżała między ziemia i nie
bem, nieprzytomna! Przez chwi le na
dziei, gdyś przychodzi ła do zdrowia. 
Przez całe :noje krótk ie, tobie oddane 
życie? 

Cóż miała na to odpowiedzieć- Pod
niosła oczy w niebo, jakby tam szuka
jąc natchnienia. Usta jej z łoży ły się do 
gorzkiego uśmiechu. 

— Panie Wac ławie , masz wc mnie 
siostrę. Niczcm więcej, czy mniej, być 
ci nic mogę. 

— A żoną starca. 
— Idę za niego z wol i ojca. ^ _ 
— Czyż ojciec ma prawo rozrządzać 

życiem i szczęściem dzieci? Czyż sta
rzec ten. twó j przyszły mąż, nie jest 
zbrodniarzem, wiązać swemi twe młode 
lata! 

Powstała z iskrami w oczach, z biją-
cem sercem. 

— Najszlachetniejszy to człowiek 
pod słońcem: gdybyś wiedział o wszy-
stkiem. klęknąłbyś może ze czcią przed 
nim, jak to ja niedawno uczyni łam. 

— Więc rodzice two i . Jago, są tyra
nami? 

— Nie znasz prawdy, panie Wacła
wie, nie potępiaj zacnych ludzi. Może 
sam zawahałbyś sie z podaniem mi rę
ki , gdybyś tę sprawę znał. Powiedz, 
czy pojąłbyś za żonę mnie, gdybyś wie
dział, że przeszłość moja-., nie jest czy
sto? 

Cofnął się jak raniony ośtepiającem 
świat łem. 

Ona patrzy ła mu w; twarz pilnie, ptl-

Potrząsnął g łową. 
— Wiam.. że próbujesz mnie t y l k o ^ 

panno Agnieszko — Tyś czysta, jak lilia 
biała. 

Pokiwała smutnie g łową. 
— Wierz w to. panie Wac ławie , dla 

tego kochasz mnie i szanujesz. Innej 
znałbyś nie chciał. A teraz rozstańmy 
sie iak przyjaciele. 

- - Jago. Jago — tyś mnie nigdy nie 
kochała! 

— Kochałam i kocham Ciebie, lepiej 
może, niż t v mnie, bo mniej myślę o so
bie. Kocham cię. jak brata, odrzekła z 
mocą-

— Nigdy inaczej? 
— Może niegdyś inaczej, dziś mi tuJ 

lak nie wolno. 
— Któż ci zabronił, kto ma praw-u 

zabronić?! 
— Los! 
— On to nas rozdziela? 
— On i przeznaczenie. 
— Przekleństwo m u ! 
— Amen — wyrzek ła uroczyście. 
— Jago, próbował jeszcze — pamię

tasz chwile naszego dzieciństwa, gdyś
my razem płatali tysiąc nicmożiliwych 
f iglów i szaleństw; razem cieszyli sic 
najmniejszym drobiazgiem — razem nad 
lada głupstwem płakaili? 

Nic odrzekła nic. Siedziała niema, 
mar twa. 

— Pamiętasz, gdym wracał na yvak;i 
cje ze szkół do domu? Tyś pierwsza, 
przed matką jeszcze, witała mnie w pro 
gach mego rodzinnego gniazda; w. tych 
progach, które miałaś po latach, tak ma
rzy łem, przestąpić jako moja żona: tako 
pani domostwa tego niepodzielna? 

Podniosła nań oozy tek pełne boki, iż 
zdumiał się, on k t ó r y w s w y m miłosnym 
egoizmie, swó j ból ty lko rozpamiętyJ 
wał . 

— Jago. I y cierpisz, ła cfę męczę? 
— Istotnie, spraw: z mi wiele cier-, 

pienia swemj żalami. Mężczyzną jesteś 
powinieneś cierpieć, jak mąż. Skarżysa 
się. Jak niewiasta 

H c. uJ 
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Ccba ze s t i i . 
ł B y c i e W a r s z a w y w k i l k u 

w i e r s z a c h . 

W ciągli maja biuro porad praw
nych przy wydziale opieki społecznej 
Hia^ i i r a tu udzieliło 582 porady w spra
wach o odroczenie eksmisji. Dzięki na 
wo ływan iom prasy, coraz większa ucz 
Ba osób zasięga bezpłatnie informacji 
o możl iwości zapobieżenia lub odroczę 
nia utraty dachu nad głową. Nie ulc-
s>a wątp l iwości , żc wielka liczba zawy
rokowanych w ostatnich miesiącach 
eksmisji następowała na skutek zanie
dbania ze strony zainteresowanych. 
I\tórzv przez niezaradność i lekkomyśl 
ność narazil i swe rodz'mv na tułaczkę. 

* * * 

Udby ło się walne zgromadzenie Li 
z: fzkolnej przeciwgruźl iczej , prowa
dzącej od szeregu lat doniosłą pracę 
prof i laktyczne i terapeutyczną na polu 
zwalczania gruźl icy wśród młodzieży 
szkolnej. Zebranie odbyło się w loka
lu własnym L ig i . , Składało się z delega
tów poszczególnych kół. Sprawozdanie 
7. działalności w roku ubiegłym złożył 
prezes Rady L ig i . dr- Roszkowski . 
Sprawozdanie to wykaza ło w rzeczo-
wem zestawieniu cy f rowem rozmiar 
akcji tego zrzeszenia, akcji, mogącej 
sie pochlubić wyn ik iem, zasługującym 
na szczera wdzięczność społeczeń
stwa. W roku sprawozdawczym Liga 
wysła ła do sanatorium dla dziewcząt 
gruźl iczych w Otwocku — 160 dzieci, 
na kolonie letnie — L068, na półkolon
ie lecznicze — 3 M . na półkolonie zdro
wotne — 6-01.3. Dokonano 28.665 na-
-'wietK-ń lamną kwarcowa oraz ud-ziclo 
no S97 narad przeciwgruźl iczych. Dzia 
tajność Ligi wyraz i ła się f inansowo w 
bilansif. opiewającym na 580-.358 z ło
tych k tóry zatwierdzono. Na rok na
stępny działalność L ig i zakreślono w 
rnzrr i iape. w i r a / a i ą c y m mc w budże
cie na SH.67.? z łotych. k tóry walno 
-"rmmadzeni • uchwali ło. W następ
stwie w y b o r ó w do Rady zarządzają
cej. nkoiist> tuowała się ona w snosóri 
następujący: prezes — dr. M. Rosz
kowsk i , wicenrezesi — dr. .1. Maenu-
szrwska '. srdr.ia .1. Karyory . skarbnik 
— pac7. A- Dobraczyński , sekretarz — 
dr M, Fedcrman 

• * • 
Zarząd Wydz ia łu Opieki Społecznej 

magistratu postanowił udzielać bezro
botnym pomocy lekarskiej przez stacje 
opieki lekarskiej do 31-go sierpnia r. b-
Postanowiono też zwrócić się do korni 
tetu lokalnego m. stoł. Warszawy fun
duszu pomocy bezrobotnym o pokry
wanie, w formie miesięcznego subsyd-
jum w wysokości 5.1)00 z łotych kosztów 
udzielanych przez stacje świadczeń le
karskich. 

K J R A T E C Z K I , 

N o w a b r o ń o f e n z y w n a . 
Pijany mllitetrystaT Mi l i ta ryzm i pacyfizm, ci dwaj k łó

t l iw i braciszkowie, absorbują wice'.nie 
umysły świata. W grencie rzeczy pacy
fizm i mi l i taryzm są to rzeczy ści-iie -e 
sobą związane, bowiem pacyfizm po-
hzebny jest nato, aby dać mi t fUry-
stom czas na spokojne przygotowanie 
się do wojny, mi l i taryzm zkolei poi izeb-
ny jest do tego, aby pacyfiści t ruf l i 
ro zwalczać, inaczej nudnoby im było 
i smutno. 

Sądząc z pokojowego współżycia i-i -
dności w każdym po.-zczególnym tiaro 
d?ie trudnoby stwierdzić, że pacyHzrr. 
rozwija się. Gdy ludzie nie mogą ws l -
czyć ze sobą w mundurach, walczą in
dywidualnie, „p rywa tn ie " wybijając so-
b ;e zębv i łamiąc ręce i nogi, co świad
czy dobilnie, że w ludzkości d u d mil i -
tf lryzmu nie zamarł. Zresztą coby rob i ! 
właściciele i roboln i ry przedsiębiorstw 
amunicyjnych, gdyby nagle, tak napraw
dę, skasowano wszelkie wojny? Pyłoby 
'y lko więcej bezrobotnych. Gdyby n i " 
ł-yło woir-ka. fabryk ; tekstylne nic oro-
lukowalyby ma te rp 'ów na murdury, 

fabryki amunicji zarrknęłyby swe oo-
dwoje. słowem przemysł w wielu dzia
dzinach zamarłby. 

Z tych względów jestem miliiar-y-
i tą . zwłaszcza, jeśli bęc'ę miał zagwaran
towany udział w wojnie na tylach, w 
jakiejś zacisznej kanceluryjce tzy inten-
dtnturze. Bo i cóż taki pacyfisU? Jest 
'o przeważnie jaros.T:, abstynent, cho
rowi ty gość. k tó ry w czasie pokr ju wy - , 
miguje się przed wojskiem a jak przy j - \ 
dzie wojna będzie i tr>!< musiał i i i na 
front! Natomiast. miPtaryści r iedza że 
wojna ma swoje pi?!<ne strony, jak to 
osiewają i ta re p>oseiiki żołnierskie o 
Marysiach i innvch pnnienka-b nic ską
piących swych wdzięków wal-cznym 
r/cerzom. Wprawdzie Marysie nic >ką-
O i ą swych wdzięków również i cywi
lom, zwłaszcza m czasie ookoiu. ale za
wsze przyjemniej iesl robić ,,lf-' w mun 
durze Staje «si*. człowiek bowiem wów
czas taki bardziej chwacki, 
jilnie;»zy . jurniejszy i dba. aby czasem 
nie skompromitować munduru 

Wojna w obecnych czasacr wydaje 
sie niedoścignionym rdeaiem. Pomyślcie 
ty lko ' Nikt z was nie będzie st; martwi ł , 
że jutro jest do wykupienia wckf.el. 1 1 Trzepińskiego na 1 miesiąc więzienia 
o zdobyciu gotówki mowy niema, n i k ł | Jerzy Krzcck i . 

o 0 o 

nie będzie rozpaczał, że nie ma na o-
biad gdyż o wszystko martwić się bę
dzie władza, o papu i o ubranie : o roz
rywk i , w postaci koncertu granatów, 
i ł owem raj na ziemi dać może ty lko 
wojna. 

ruo nie wierzy, niech spróbuje.... **• 
i » 

PRZYJACIELE 
Marjan Kmieciriski (Oblęgc<rska 3) i 

Adam Trzepiński (Cymera fc| spotkali 
się w dniu 1 maja. Gdyby spotkanie ich 
nastąpiło innego dnia, możiby wotJ.i-
le n;c było d-r.-.iejszyoh kraicczek Nie
stety spotkali się właśr.ie W dniu świę
ta robotniczego co soowodowało ich do 
rozpoczęcia dyskusji na tematy po-
lilyc.Trie. 

Trzepiński oświadczył, że pójcizie na 
Wodny Rynek i weźmie udział w po
chodne. Kmiecir iski zaś r.ie miał za

miaru mu towarzyszyć, u:egł jcrlnnk 
wkoticu namowom prtviaciela i poszli 
razem na Wodny Rv:ek . Tu jednak za
miast przyłączyć się do pochodu wstą
pi l i ,.r.a chwi lkę ' ' do knajpki I kontynuo
wał' dyskusję, tym ra:em na temat woj 
ny. Właściwie trudno sit zorientować, 
który z nich jest pacyfista " k t ó r y ; 
mi l i t r rystą, czyny bowu>tr obydwu by
ły sprzeczne z ich słowami. 

Trzepiński pero- iwa ł przy piątej 
głębszej, że ..powiad* v. ci bracie, że 
woma panic dziejku, to jest psi interes 
i ja tam wojny, panie d*i sJski, nie chce, 
bo wojna to jest nie d a mnie, panic 
dziejski. Ja tam, posiadam ci, wolę 
po!*cj może być nawet, panie dziejski. 
pol.oj z kuchnią, bo ti-ii to u mnie w i l 
goć laka, powiadam ci bracie, że Bóg 
zach-waj...." 

Ale Kmieciński wróc i ' do tematu woj 

Kat jedzie do Inowrocławia. 
Nie na kuracją, lecz... na egzekucją. 

L Inowrocławia donoszą: 
Dokonano zuchwałego napadu ban 

dyckiego na zagrodę rolnika Karola 
Markwar ta we wrsi Opoczki w powie 
cie inowrocławskim. Bandyci, będący 
w maskach, w godzinach przedpołuclnio 
wych steroryzowali całą rodzinę Mar-
kwartów, biorąc i znęcając się nad nim 
w nieludzki sposób. 

Na wieść o napadzie bandyckim pod 
czas białego dnia, zaalarmowana zo
stała sąsiednia wioska Dąbrowa Bis
kupia. W k i l ku minutach zebrało się 
ki lkunastu b. wojaków i urządzili po 
ścig za uciekającymi bandytami. 
Po dłuższych poszukiwaniach zostali w 
zbożu ujęci: Stanisław Sobański z Ino
wrocławia i Bronisław Olejnik pocho
dzący ze wsi Bagienice. 

Obu bandytów oddano w ręce władz 
policyjnych, która osadziła ich za krat
kami. Jak wynika z dochodzeń, prze
szłość kryminalna obu groźnych bandy
tów jest bardzo ciekawa i niezwykle 
bogata. 

Za rozbój i za napad z bronią w rę
ku Sobański był skazany na 10 lat wię
zienia, z którego uciekł. Rozesłano za 
nim listy gończe, ale udało mu się za-
wsze ujść z rąk sprawiedliwości. W 
tym czasie, gcly policja w dalszym cią

gu go poszukiwała, zaopatrzył się w 
fałszywy dokument osobisty na na-twi-
sko Redmana i w jakiś „cudowny' - spo
sób uzyskał stanowisko funkcjonariu
sza służby śledczej w Poznaniu, gdzie 
ukrywał się przez k i lka lat. , 

Badany przez policję Sobański o po* 
wód napadu, przyznał się, że swego cz» 
su pracowaf jako parobek u Markwar ta 
w Opoczkach, k tóry znęcał się nad nim 
bardzo często. Wybra ł się więc z Olej
nikiem do Markwar ta po to. aby go za
mordować wraz z jego rodziną. W tyra 
też celu namówił swego towarzysza, z 
którym zapoznał się w więzieniu i uzbro
jeni w browningi 

napadli na dom Markwarta. 
W dokonaniu krwawej zbrod.ii przesz
kodzono im i dlatego musieli uciekr>ć. 

Następnie Sobański przyznał się 
do tego, iż dokonał również napa3u na 
mieszkanie kolejarza pod Inowrocła
wiem, któremu jedynie z tego powodu 
darowali życie, *e ofiara zdołała ich w r e 
konać o posiadaniu gotówki w K.. K. O. 
T i . Inowrocławia. 

Olejnik.zaś — tfodny kompan Sobań
skiego, odsiedział 13 lat więzienia za na
mordowanie dwóch żvdów. 

Obu opryszkom o bogatej przeszłości 
nrrcs'ępczci grozi sad doraźny. 

Osiem miesięcy więzienia 
za katowanie własnego dziecka. 
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Z Bydgoszczy donoszą: 
Nieludzkim ojcem okazał się 31 -let

ni robotnik Kazimierz Kłos, zatniesz 
kały w Bydgoszczy, który za znęcanie 
się i maltretowanie w straszny sposób 
swego jedynego dziecka zasiadł na ła

ny i bardzo ją sobie c U a l i ł . twierdząc,' I . w * e oskarżonych i odpowiadał p r z o i 
że ty l ko wojna może uratować S w h t :

 l z b » **85* H d u 0 k r « * o w e * ° w M g o -
• rJ ;>uby. 

Gdy wreszcie towa/zwzo wyszli na 
<w ;eże powietrze Kni :- ciriski jako mil i -
tary i la wzniósł gromki okrzyk: ..Woj
na Wojna! ! " , zaś Tr/cpi t .sk i jako pacy-
fi.-l.-. wyciągnął z kieszeni scyzoryk i 
{rola-leczył nim dotkl iwie Kmiecii iskie-

Przybyły post-»rur.kov/v rozbroi ł p.. 
cyf:stę a Sąd Grodzki skazał Adama 

Wentyl w oku szofera. 
Straszny wypadek podczas reparacji. 

Z Wilna donorzą-
Edward Kuniecki szofer padł wczo

raj ofiarą tragicznego wypadku. 
W godzinach porannych Kunicki 

zdążał samochodem w kierunku mia
sta. W pewnej chwili pękła mu opona, 
wobec czego Kunicki zmuszony był 

przystąpić do reperacji.. 

Podczas pompowania powietrza do 
jzdnej z opon, wenty l powietrzny zer
wał się nagle i traf i ł Kunickiego w oko, 
całkowicie je wybijając. 

Zawezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozło K. w stanie ciężkim do szpi
tala Św. Jakóba. 

szczy. Kłos bi ł swe dziecko — póttcra-
• oczną dziewczynkę — 

w niemiłosierny sposób. 
Oskarżony żeniąc się, wynajął z żo

ną pokój umeblowany, w k tórym dziec
ko przyszło na świat. Już krótko po 
urodzeniu sie dziewczynki, rodzice wo
bec fatalnych warunków mieszkanio
wych oddali dziecko na wychowanie 
niejakiej pani Skrzypczakowej, W 
międzyczasie Kłosowie otrzymali jed
nak mieszkanie, tak, że w październ-ku 
ub. roku dziecko zabrali znowu do cie
bie. Od tej chwi l i rozpoczęły się dla 
biednego maleństwa nieskończone mę
czarnie ze «tronv brutalnego ojca. Pizy 
jakiejkolwiek najdrobniejszej sposobno-
ności ojciec rzemieniem skórzanym tak 
długo bi ł dziecko, aż wkońcu 

maleństwo dostało kurcze, 
l oka to rzy częstokroć oburzali się «a 
tak straszne nieludzkie postępowanie 
ojca. Sińce na całem ciele oraz twa
rzy dziecka wskazywały pozatem do
bitnie, że dziewczynka otrzymała cięż
kie razy. Mimo ostrzeżenia, ojciec o ka 
miennem sercu nadal sie znęcał nad 
dzieckiem. Zrobiono więc doniesienie do 

i p r z y fl 
lic nie »n I 

skoro 
t l farr / t - l 

policj i , która sprawę skierowała do pro
kuratury. 

Przed sądem nieludzki ojciec przy 
.-n.it się. iż dziecko bi ł rzemieniem 
skórzanym, ale ty lko wówczas 
się zabrudziło. Na to zeznanie oskario 
nego, przewodniczący zwrócił się do 
Kłosa z zapytaniem, dlaczego zaraz w 
lak brutalny sposób niewinne dciecko 
karci ł? Oskarżony tłumaczy się r.d«-

nerwowanicm. 
Zeznają świadkowie. Obciąża os

karżonego opiekunka dziecka pani 
Skrzypczakowa- która stwierdziła w. 
in., że dziecko z powodu razów zada
nych przez nieludzkiego ojca nie megte* 

nawet ruszyć nóżkami. 
Pani dr. Zielińska, która z poleceaiaC 
Miejskiego Urzędu Opieki Społecz
nej badała dziecko stwierdziła rów
nież, że na ciele dziecka znalazła dużo 
śladów znęcania się. Tak nie poste 
puje ojciec, lecz barbarzyńca. 

W toku dalszego przewodu sądo
wego wyszła najaw. że i żona, skoro 
stała w obronie maltretowanego J/ iec-
ka, nie mało wycierpiała, a dziew
czynka jeszcze bardziej była prześla
dowana. 

Prokurator wniósł dla oskarżonego 
o dwa lata więzienia. Sąd wymierzył 
nieludzkiemu ojcu ośm miesięcy więzie
nia jednak ze względu na dotychczaso
wą niekaralność oskarżonego zawiesił 
mu wykonanie kary na przeciąg 5 U L 
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W K S P A S C A L . 

— Sądzisz, że naprawdę jest tak bo 
g i ty? — zapytała Simona. 

— A c h ! jak bogaty, — rzekła Mar
tyna — wcale sobie nie wyobrażasz, jak 
bardzo... 

M łoda kobieta uniosła ręce, rozłoży 
la ramiona, gotowa jakby do objęcia te-
fto nieskończonego ogromu. 

— Tak bardzo bogaty.... powtórzyła 
.Simona. 1 zamyśliła sie utkwiwszy oczy w 
samotnym mężczyźnie. 

Siedział o kilka metrów od nich, w 
najciemniejsza m kącie baru, z twarzą 

iwróconą ku drzw-L.m. Dostrzec było 
można tylko jego masywne ramiona i 
kark nadmiernie czerwony pod krótko o-
strzyżonemi włosami. 

Lokal o tej porze popołudniowej był 
niemal zupehre pusty, oblany bladem jak 
by podmorskiem światłem. Trudno od
gadnąć, dlaczego młoda dziewczyna po 
wyjściu z kina przyszła tutaj z bezczyn 
ną zwykle przyjaciółką, znajdującą pew 
ne upedobanie w zdradliwej *łodyczy 
„co-cktailów"... Lubi ły przy podobnych 
okazjach rc»mp'.via*ć głośno, przybierać 
miny emancyrowane, które porzucały z 
chwilą, gdy Martyna wracała do domu 
męża, a Simcna do rodziców. 

— N k nie powiem Lucjanowi, — o-
świadczyła Martyna. — Jest taki oszczęd 
ny ! Z pewnością nie zrujnuje go, co sam 
wydaje na kawiarnie. 

— Ozy jest żonaty? — zapytała Si 
mona. wyrywając sie z zadumy 

—- Kto? ! ucjan)... hartujesz. Simo-

Mfeda dziewcz"na wzruszyła ramiona 
mi. Nie o mężu Martyny myślała, ale o 
rym bogaczu... 

— Nie, — rzekła Martyna — nie: 

jest żonaty, lecz nie brakuje mu sposob
ności do ożenku. Pojmujesz chyba.... 

Pojmowała i potwierdziła to i uchem 
głowy, z mina zamyśloną, która tak cze 
sto irytowała jej rodziców, kolegów i mło 
dego Włocha Benito, tak życzliwego dla 
niej. Prawdę mówiąc, ulegała dzikiemu 
zapałowi wyśliwego. prześladującego ści 
ganą zwierzynę... A l e kto odgadnąć mógł 
marzenie bezgraniczne, jakie w *obie pia 
stowała — marzenie o bogactwie, anor 
malne w wieku, gdy kobiety marzą tylko 
o miłości?... Zwróci ła na Martynę spój 
rżenie pięknych błękitnych oczu pod fi 
ranką \zarnych rzes. 

— A zresztą, skąd wiesz o tern w»zy«t 
kiem?... Czy znasz go bliżej? 

Tamta czekała tylko na to pytanie i 
przyjęła minę znaczącą. Wygłaszana 
przez nią historja przypominała baśń c 
Kopciuszku — z pominęciem postaci księ 
cia. Któregoś dnia Lucjan powrócił do do 
mu, otrzymawszy bajeczne zaproszenie. 
Szef jego, zadowolony z usług młcdegc 
swego sekretarza, zaprosił go wraz z żo
ną do siebie na obiad w towarzystwie ki l 
ku znajomych. 

— I co za obiad, moja droga! W 
sukniach balowych, frakach itd.. . Pierw
szy raz nam się to zdarzyło od czasu 
ślubu. Włoży łam swoja suknię z chff-
fon'u „ lavande"... 

— No, ale on, ten bogacz? — bru
talnie przerwała Simona. 

On? — A wiec siedział pizv stole 
niedaleko Martyny i w czasie obiadu przy 
glądał się jej... I jak jeszcze .. 

„ — Może. gdybym zechciała... Jest 
dość sympatyczny, pomimo swych pienię 
dzy' ' . . . Zresztą nie cna pierwsza w ten 
sprtsób dopomogła me/owi do poprawy 
stanowiska... Bowiem — w gruncie rze
czy — ten biedak Lucjan miał swoje za 
lety, ale brakowało mu energji . Należało 
go poprzeć i docomóc d u l . 

Simona była zirytowana wvwodan i 
przyjaciółki. Martyna była mężatka 
wiec niech pilnuje swe?o l.uciana i innym 
dozwoli pozyskać swe szanse. Zresztą 
•pl.o uwodkicielka?!... Była przystojna, 
ale mała. Istotnie nikt już nie patrzył na 
nia, edy ukazywała sie Simona — yy^o 
ka i ciemnowłosa, o jasnych, podmalowa 
nych oczach i pięknej postaci. A c h ! gdy 
by ona obecna na owym słynnym obie
dzie! 

— Ciekawa jestem, co tutaj rebi, sam 
zupzłni?... 

— Może czeka na kogo, — rzekła 
Martyna. — Może na kobietę? 

Na kobietę? Piękna Simona p.czuła 
zazdrość odrazu. Na jaką kobietę? Przy 
swoim olbrzymim majątku mógł pozwolić 
sobie na każdą, nawet na nie obie, tutaj 
obecne, ładne, jakkolwiek niebogate. Jed 
na z nich nawet nie widziała jeszcze jego 
twarzy, a druga zapomniała, jak wygią 
dał. Sam fakt jednak, że był wpobliżu, 
budził pragnienie, by został ich łatwą i u-
pragnioną zdobyczą. Znienacka straciły 
upodobanie do swej mednej biżuierji ze 
stali i kryształu, do skromnych, elegan
ckich sukienek. Zapomniały — jedna o 
młodym mężu. druga — o uczciwych ro
dzicach. W ciemnym barze los umieścił 
dla nich upragnione szczęście w postaci t* 
giego. dojrzałego mężczyzny, którego sil
ny kark widziały tylko. Doznały brutal
nej chęci konkiet, jaka niekiedy napada 
kobiety. Przestały ufać sobie, jak przyja 
ciółki, a osądzały się wzajem bez pobłaz 
liwo^ci... 

„ T a Martyna jednak wygląda jak 
prowincj i" — pomyślała Simrna, — 

„bez żadnego szyku... 

A Martyna mściła się w duchu: 
„ — T y olbrzymia brunetko, za lat 

ki lka będziesz kolosem — jak matka 
iześciortt* bębnów.,." 

Simcna zakaszlała, opuściła torebkę, 
bardzo głośno zamówiła drugi Mart in i . 
Mężczyzna odwrócił sie obrzuci! przelot 
nem spojrzeniem piękna brunetkę i delikat 
ną szatynkę i natychmiast oderwał od nich 
oczy, pogrążając się znowu w gorączko 
went oczekiwaniu. 

I nawet nie ukłenił mi się. — syknę? 
ła Martyna obrażona. 

Były zupełnie pewne obecnie: bogacz 
czekał na jakaś kobietę. T-Tko zakocha 
ny mężczyzna mógł być do tego ftepnia 
roztargniony. 

— A l e na kogo? — rzekły jednosło 
śnie. 

Jako sentymentalne paryżanki, już u-
łożyły cały romans. Musiała to być jaka 

no dziś? A 

,,piękna nieznajoma". S!ynnv gwiazda 
filmowa o aureoli fałszywej cnoty?... Ja 
ka kobieta z towarzystwa?... A może 
znana aktorka lub pisarka? 

— Nie ruszę się stad. póki jej nie zo 
baczę, — oświadczyła Simona. 

— Jak i ja, — zgodziła się Martyna. 
Przejęte zapałem do walki , wydobył^ 

puder i pomadkę do ust. Wyrzek ły się 
współzawodnictwa, stajać się spektatorka 
mi tylko. Nazajutrz będa miały temat do 
rozmowy: „Wiec ie, ten bogacz..." 

W międzyczasie otworzyły się drzwi 
i weszła jakaś kobieta. Z pewnością nie 
była ani modnisią, ani literatka ani też 
artystką filmową. Ubrana w sposób rażą
cy, biednie i za młodo, o twarzy drobnej 
i zniszczonej, wywierała wrażenie starej 
dziewczynki. 

— A c h już straciłem wszelką nadzie
ję, rzekł mężczyzna. 

Nigdy-ach! nigdy — żadna z nich 
nie słyszała tego wzruszonego, przejęte
go tonu. Źtfden mężczyzna nigdy n ;e 
zwnrarał ku nim twarzy uszlachetnionej 
tak rozpaczliwa miłością. 

- Ces* podobnego... wyrwało sie Si 
monie. ] 

Nawet nie czuły się dotknięte. Prze
rażone raczej... Oczekiwały jakiego uspo 
kajającego wyjaśnienia. Kobieta — może 
— była jaką dawną urzędniczką bogacza 
proszącą o wsparcie... A może była sio
strą, która zeszła na zła drogę i do której 
nie przyznawał się otwarcie.. 

— Dlaczego nie włożyłaś swego lisa* 
pytał zakochany mężczyzna.—Chłód 

może wolałabyś sobole? Q]a 
czego nie nosi-sz swegc naszyjnika? Nic 
podoba ci sie iuż? Pójdziemy zaraz po in 
ny na plac Vendome... 

— A c h ! daj mi nan spokój, rzekła 
kobieta. — Boje sie zawsze zgubić pań
skie klejnoty... A zresztą — nudzi mnk 
pan. Mówi łam już: serce oddałam kemu 
innemu. 

Ziewała, patrząc w okno, gdy osza
lały sypał obienicami i propozycjami da
rów. Czego żądała jeszcze?... Poświę/'i 
jej życie całe. Niech według woli swej 
rozporządzi nim i jego mieniem. 

— Muszę być w demu przed p'«tą 
ze względu na męża — rzekła wreszcie-

Niesmak ogarnął obie przyjaciółki 
Spieszymy sic obecnie uciec od tej n :edo-
branej pary. Zaniechały pragnienia nie-.'c 
stępnego dla nich bogactwa, lecz obie m3 
rzyły w duchu o tem, by miłość okazał* 
•m kiedykolwiek oblicze, powleczone rów 
nie cudownem zaślepieniem. Przechodząc 
obok dziwnych kochanków, piękia S;m« 
na użyła drobnej zemsty. 

— Wracajmy czemprędzej! — rzek 
ła. — Benito mój z pewnością już czek* 
na mnie A wiesz dobrze, że bez n:eg" 
zyć nie mogę! 

Bogacz uniósł ku niei twarz zb ied l * 
,ną, zmienioną wyrazem zawiści. 

—• Biedak! — parsknęła śmiechów 
Simona, otwierając drzwi. 
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Polska - C z e c h o s ł o w a c j a . 
Dziesięciolecie Pol. Zw. Bokserskiego. 

W dniu J grudnia 1933 roku ruinie 
10 lat od chwi l i zorganizowania w re
dakcji . .Stadjonu" w Warszawie — Pol . 
Związku Bokserskiego. 

Na to pierwsze organizacyjne zebra 
nic p rzyby l i delegaci z Warszawy, 
Zgierza i Poznania. 

Autorem pierwszycl i przepisów i sta 
tutów by ł p. W i k t o r Junosza-Dąbrow-
ski. Na czele pierwszego zarządu PZB. 
'stanu.! mcc. Samborski z Warszawy , 
a po up ływ ie pół roku na stanowisko 
to wszedł inż. Niewiadomski z Warsza 
w y . Za urzędowania tego ostatniego 
rozpoczął się zatarg pomiędzy stolica 
i prowincją, w w y n i k u czego — siedzi 
ha PZP13 została przeniesiona do Poz
nania. Od tego czasu, z wy ją tk iem roku 
1929. k iedy PZB. przeniesiony został 

do Katowic — przez cały czas do 
dnia dzisiejszego P. Z. B. pozostaje w 
poznaniu. 

Jeśli chodzi o działalność sportową, 
PZB. dwukrotn ie brał udział 

w Igrzyskach olimpijskich, 
w trzech mistrzostwach Europy, i 16 
spotkaniach między pańs twowych. 

Uroczystości jubi leuszowe PZB . roz 
poczną się w sobotę, 1 lipca, meczem 
międzypaństwowym Polska — Czecho 
slowacja. 

Z okazji jubileuszu władze PZB. pro 
iektują nagromadzenie zasłużonych 
działaczy odpowiedniemi dyplomami pa 
miątkowemi , względnie zamierzają 
przedstawić najwybi tn ie jszych działa
czy do odznaczenia Krzyżami Zasługi. 

Sensacje na boisku „Widzewa 9'* 
Popisy i mecze. 

W niedzielę, dnia 25-go bm. na boisku 
Widzewa odbedu się zawody organizo
wane przez Łódzki Robotniczy Sporto
wy Komitet Okręgowy z okazji ..Między 
narodowego Dnia Sportu Robotnicze
go". : 

W programie: godz. 15.00 mecz pi łki 
nożej RSS Naprzód — RKS T u r : godz. 
16.00 popisy gimnastyczne RSS Sztern: 
godz. 16.30 ?awodv lekkoatletyczne dla 
mężczyzn i kobiet : 1>: godz. 17.00 po
pisy gimastyczne R S W F Jutrznia: e;odz. 
17.30 mecz pi łkarski Robot. Reprezenta
cji Warszawa —- t ó d ż o puhar Prczydci i 
la m Łodzi 15. Złcmieckiego. 

Składy drużyn Warszawy: bramkarz 
— Polańczyk ( Marvmont ) rez. Wałach 

(Gwiazda), obrońcy Goldberg (Gwiazda) 
Kamiński IMarymont) pomoc: Więckow
ski Skra). Bierczak Elektryczność (Fein-
baum (Gwiazda, a tak : Frajma I Lerner 
(Gwiazda). Szvmlaniak (Elektryczność), 
Feinbaum 'Gwiazda) Sokołowski ( M a r y 
m w t ) . Rcz. Bła^ałek II (Skra). 

Skład drużyny Lodzi: b r a m k a r z - -
Kwia tkowsk i (Tur) , obrona: Głogowski 
(Widzew) i Krakowiak 'Widzew) , po
moc: Wożniak (Tur) , Ellas (LechJa-Torn.) 
'"'routczak (Widzew), atak: Konarski 
(Tur) , Gada;j (Lechja-Tom.), Korporo-
wicz (TucA Jaskula (Widzew) . Lubliński 
ISztcrn). 

Rezerwa: Czyżykowsk i . Małek Rotc 
( l .echia-Tom). 

Sport w Kilku słowach 
(—) Jak sję dowiadujemy, dnia 10 wrze

śnia odbędzie się w Łodzi międzymiastowy 
n.ecz bokserski Lódź—Poznań. Mecz ten zapo 
wiada się sensacyjnie z tego względu, że doj
dzie na nim do rewanżowych spotkań: A r s k i — 
Gamczarek i Chmielewski — Majchrzycki. Po-
zatem w skład reprezentacji Poznania wejdą: 
Piłat, Polua i inni znani w Polsce pięściarze. 

(—) Dnia 2 lipca odbędą się we Lwowje i 
okazji dziesięciolecia rozwoju polskiego boksu 
pod protektoratem PZB. ogólnopolskie zawody 
bokserskie. Zawody te odbędą się również w 
ramach jubileuszu obchodzonego przez lwowski 
klub „Czarni". Z pięściarzy łódzkich w zawo
dach tych weźmie udzfał mistrz Polski w wa 
d70 lekkjej Banasiak. 

(—) Jak się informujemy, zespół czoło, 
wych lekkoatletów ŁKS-u wyjeżdża na nledzie 
ię 25 bm. ćo Ostrowca Kieleckiego, gdzie roze-
RTŁ mecz lekkoatletyczny z tamtejszym Klu. 
hem Sportowym przy Zakładach Ostrowieckich. 
Odbędą się konkurencje: biegi 100, 1500 i 
5C0O metrów, rzuty dyskiem, kula, oszczepem 
i młotAm, skoki wzwyi t wdał oraz sztafeta 
1*400 m. Mecz zapowiada się b. ciekawie, gdyż 
lekkoatleci ostrowieccy zaprezentowali się na te 
gv.-rocznyeh mistrzostwach okręgowych niezwy-
k1« korzystnie, zdobywając w rzutach parę 
tytułów mistrzowskich Leśklewtcz. Imielak). 
ł juzyna LKS-u wyqeżdża w następującym 
składzie: Sielski, Wróblewski, Polak. Młotkle. 
wic? I, Sas, Bobiński, Miller Filipowicz, Bog
danki , Andrzejak. 

(—) W związku z ustaleniem się Ciepłych po 
gód zostają uruchomione na basenie ŁKS-u 
pr*j Al. Unji, pod kierownictwem fachowego 
instruktora, kursy pływackie. Ceny nauki są 
następujące: dla dorosłych: 15 godzin — 20 
złotych, dla radjoabonentów 15 godz. — 15 zło. 
••yuh i dla członków klubów oraz dla uczniów 
'.5 godzin — 10 złotych. Odbycie 15 godzin 
r.aukł — gwarantuje umiejętność pływania. Za 
piny przyjmowane są w ciągu caletro dnia na 
hisenic. 

(—) Magistrat łódzki na wczorajezem pos[e 

' i / . u u u rozpatrywał ra. fn. prośbę skierowaną 
pod jego adresem przez Łódzki Klub Sportowy 
a dotyczącą sprawy przedłużenia kontraktu 
dzierżawnego na plac miejski przy A|. Unji • 
na którym mieści sie stadjon aportowy, ŁKS. 
dzierżawi plac ten od 10 lat. Umowa dzierżaw, 
na wygasa w roku 1934. Ponieważ ŁKS. prig 
nie wybudować na terenach miejskich szereg 
kosztownych inwestycyj, zwrócjl się on z proś. 
bą o przedłużenie umowy na dalszych lat 15. 
Na placu przy Al. Unji ŁKS. zamierza wybu. 
dować kilka krytych trybun, a mianowicie na 
stadjonie, oraz przy basenie pływackim. Poza 
tem klub zamierza ogrodzić stadjon murem c-
raz wybudować nowoczesny tor kolarski. 

Magistrat, przychylając się do prośby klu. 
bu, postanowił umowę sprolongować. 

(—) W dn|n wczorajszym podaliśmy depe
szę PAT*a donoszącą o pobiciu przez słynn-j 
trójkę długodystansowców fińskich Lektlnena, 
Isohollo i V|rtanena rekordu światowego na dy 

st ansie 3 kim., przyosem rekord ten miał wy. 
nosić 8:19,6. 

Jak się okazuje wiadomość ta jest nieścisła. 
W walce słynnej trójki zwyciężył Lehtłnen, h) 
jąc o pierś Isohollo i chociaż uzyskał <on znako 
mity czas 8:19,5 to jednak rekord światowy nu 
leżący na tym dystansie do Kusocińskiego nie 
został pobity Czas osiągnięty prsea- naszego mi 

*tr/. a olimpijskiego w zawodach przedolimpij. 
ftklch w Belgj) wynosi 8:18,8, 

Kossok niebezpiecznie 
kontuzjowany. 

P r z y m u s o w y o d p o c z y n e k , 

W czasie meczu Wis ła—Cracov ia 
kontuz jowany został w kolano gracz 
Cracoy i i . Kossok, z w iny Of ierzyńskie-
go. 

Jak się okazuje, kontuzja jest bardzo 
poważna i pociągnie za sobą koniecz
ność wycofania się Kossoka. czynnego 
sportu na dłuższy przeciąg czasu. 

„Szlakiem Sapiehy i Og ńskiego". 
565 KM. KAJAKIEM. 

Sp ływ rozpocznie się w Pińsku W dniach od 30 czerwca do 22 lipca 
b. r. odbędzie się w ie lk i tu rys tyczny 
sp ływ kajakowców i wioś larzy z całej 
Polski „szlakiem Sapiehy i Ogińskie
go" , na wspaniałej trasie wodnej prowa 
dzącej poprzez Pińsk — Słonlm — Gro 
dno — Augustynów. 

Sp ł yw organizowany j«bt z racji ob 
chodzenia w tym roku przez Słonim 
trzech rocznic: 1) 400-lecia nadania ruia 
Mu praw magdeburskich, 2) 300-lccie 
śmierci hetmana L w a Sapiehy, 3) 
150-Iccia otwarc ia kanału Ogińskiego. 

Organizatorem sp ływu jest Między-
k lubowy Komitet w Słonimie utworzo
ny przez miejscowe organizacje sporto 
we. krajoznawcze oraz Ligę Morska. 

rozpocznie się w 
w dniu I lipca. 

Szlak prowadzi Piną i Jasiołdą, kana
łem Ogińskiego, Szcz.arą, Niemnem, ka
nałem Augustynowsklm przez Słonim 
i Grodno, a zakończy się w Augusty
nowie 22 l ipca. 

Trasa sp ływu wynos' . . 565 k im. i 
prowadzi szlakiem, znanym niel icznym 
naszym kajakarzom ze swego piękna i 
uroku-

Organizatorzy raidu zajęli się spra
wami noclegów na trasie, wyżyw ien ia , 
zniżek kole jowych i t. d. 

Zgłoszenia - - Komitetu S p ł y w u , Sło 
nim. ul. Ułańska o skrz. poczt. 27 do 
dnia 25 b. m. 

Nurmi - Laudoumegue - Kusociński. 
Fińskie opowiadanka o królu bieżni. 

L e g j o n ó w . 
Zbiórka n e t samolot. 

Tak, jak co roku, w dniu 6 sierpnia 
dla upamiętnienia wielkiego czynu Wo
dza Narodu. Marszałka Józefa Piłsud
skiego, który w r. 1914 z garstką zapaleń 
ców przekroczył granicę ówczesnego Kró 
Iestwa Kongresowego J zbrojnie wystąpił 
do walki z najażdicą, wskazując światu, 
żc Polska w wojnie europejskiej zdolna 
jest walczyć sama o Niepodległość, two
rząc ! . . u M o r . v p o k s k i e i * k < > p r z y s z ł e k a 

dry regularnej armji — tak i w tym roku 
czyn 'cn zostanie również upamiętniony 
w Lodzi zorganizowaniem Dnia Legjo
nów i ufundowaniem przez l u d n o ś ć Woje
wództwa łódzkiego samolotu, który zo-
ttanie złożony w ofierze Państwu, aby 

służył dla obrony granic. Obiema sprawa 
mi zajął się już łódzki Związek Legionis
tów Polskich, przyczem protektorat nad 
obchodem Dnia Legjonów i zbiórką na 
samolot, objął pan wojewoda Hauke-No
wak. Związek Legjontstów rozesłał już 
listę składek na terenie całego wojewódz 
lwa. jak również odpowiednią ilość afi
szów i odezw do obywateli-mieszkańców 
województwa, apelując w tweft, do skła
dania ofiar na wspomniane wyżej cele. 
Ze swei strony apelujemy do naszych 
czytelników o poparcie pięknej inicjaty
wy Związku Legionistów Polskich w 
Lodzi. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWbLNA 

Voivy Jork i Nowy Orlran. 23 c:e.rut:a. Nul-
»vań nii-nm. 

Lhcrponl 23 ru>rinn. Loro — <wrwi<-< V ' l . 
l i p i e * *».9t; »ier|rfeń 5.93. 

Egipska. 23 itemcit. l.nm —, lipie, 7,W: l i - . 
|..wj «07; Myestft 8,14. 

ftreniu, 23 czerucu. Luci 10.7"i: linie* I".- -
pardirii-rnik lft,:.:ł; unid/i.-ń l».«9. 

Waluty de w zy i âc ^ 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s - n 

Dl iWlZY E l n O P K l S K I t - NlBfEIłfi 
NOWY JOI<l\ - S| . \ l t - . / .V 

Na 2ei>iiiiiiu jzicłłU |M< u f / n , i i„v 
delicja mor:iirj*za, olirot\ oiywtuie 

l>i-»i/R am<-rvkań<ka pn ti.|al>ili/nw ni 
la załamania, n .>• *• 2 gro*z<- tia 1 dolarze 
•l . . in-; II»I<I\. .m<> ' l / i - km- rjewiay 
klńi.i blraciła poiy*kane w dniu 
groii.e na 1 funcie. Pozatem o i frotae ni 
lOfl fr. *Bwaj»"ir»ld«-li, była <lrwiz< na ' . ine l i . I'« 
nit-nmirnionym kursie obrmanu dewizami t a IVv .• 
oraa Cd»ń;k 

W przeriwieństwie do «ymienioinil i pozu«liil« 
kursv dewiz uykaza)v lendcnrjr norniri*za. Bel-
; n . llolandja oraz \\ Im li, dotnaly znyzki po > 
i-r.,«/v każda. I l , « i. i na Par>ż pozy.dtala stracony 
ponownie w dniu wizorujszjm 1 (rosz na 100 tr. 
rranrukkirh. 

U.K. I I . 

du. i» 
Iti>v>iiii-ż 

na l.tinihn 
«i:/«ir«j«z; m I 

Uj ienn ik „Vcczcrn i Czeskie S lovo" 
Przynosi oryginalną korespondencję z 
ł lc ls ingforsu, w której znajdujemy sen-
sifcyjny materiał w związku z „a ferą" 
Kusocińskiego. 

Według s łów korespondenta pisma 
czeskiego w Pinlandjl panuje wielkie 
rozgoryczenie z powodu ostatniego kon 
gresu olimpijskiego (Wiedeń, w czerw 
-U b. r.). po k tó rym spodziewano się. 

że zmieni on definicję amatora w ten 
spusób, aby móc p rzywróc ić Nurmie-
go do pełni praw amatorskich. Obec
nie wszystko przemawia za tern. że zor 
ganizowana zostanie międzynarodowa 
liga, której fundamentem będa: Nurmi - -
Ladoumcgue—Kusociński. 

Znak oszołomionego mistrza. 
Spór w cyrku. 

Ogól publiczności w Cyrku sportowym zupeł 
njf- inar/.wj ir.-c.~udz} wczorajszą walkę Grabów 
.ik',—Grjikow>»r.ko, niż sędziowie turnieju, któ 
ryeh decyzja potwierdzona została przez arbi-
tra p. Branpkiogo. 

Walka ta była bardzo zacięta. Garkowjenko 
wykazał dużo większą klasę jeśli chodzi o wal 
kr w parterze — Grabowski z raeji swefj wsro 
stu rrórowat „w stójce" 

Garkowienko spraw;! olbrzymowi wielo bó
lu „kluczem", ten mszcząc 6ic dwukrotnie ude 

jrzyj przeciwnika pięścią w &t°wC- Garkowienko 
. Zachodzi obawa, że zawiedzione nu j " t , ) c z y , a ' f > c t > wysyskal Grabowski i schwycił 

Program uroczystości 
„ Ś w i ę t a M o r z a " w Gdyni . 

i 

dzieje rehabilitacji Nurmiego 

skupią się na Kusociii»kiin. 

Korespondent ..czeskiego s lova" przy 
pominą pr»y tej okazji „aferę" Kuso
cińskiego": 

„Kusociński żądał za wyprawę na 
północ 1000 dolarów prócz w y d a t k ó w 
podróży. Działo się to dla ostrożności 
za pośrednictwem dziennikarza T re i -
stmana. Widziałem naocznie ową kore
spondencję, mogą więc oni (Phinowie) 
tego dokazać. Wprawdzie p. Treistman 
ogłosił w prasie oświadczenie, że ko
respondencja jest sfałszowana, lecz m i 
mo to — pertraktuje nadal na warun
kach przystępnych". 

Pismo czeskie bierze jednocześnie 
Kusocińskiego, w obronę, stwierdza
jąc, żc w tym roku na Masarykowych 

na zwykłych 

warunkach finansowych. 

I 

rf, 

HonltrJ sodujemy program ramowy kilkudnio 
w><-h i m , •>.(«, . 4 , - . i . • i Morza*', i.iki.. w li. r. 
Komitet .,Swifta Morzs" pmygotowuje. Prugram 
ten uzupełniony jrwrze l.fdzle uczrgóiaud, które 
w następnych numerach podamy do wiadomokl: 

ŚRODA 28 cwruice 1933 r. 
Godz. 20.00 Captlrzyk. Godz. 22,00 Spalenie 

*lo-ti na Kamiennej G i n e . 

C.r.irĄRTEK X9 citrwc* 1933 r. 
• ••»!.•. 8—9. Szykowanie oddziałów r.a molo 

J iUona. Cods. 9—10.12. Urociytta m u a twleta • 
•azanlrm na molo Wil»oh«. Godz. 10,13—10,40 
Przemów ienja. Godz. 10,40—11,40. Szykowanie od. 
działów do defilady. Godz. 12—13,30. DeMlada M a . 
ryiiurki i \\<,j-k na 10 Lutego oraz poi-liód orga. 
nizaryj i wycieczek, zakończony czer|ianiein wody 
ruor»kiij. Godz. 13—19. Zwiedzanie okrętów wo. 
jetinyeli, mlęd/y innemi konlrtorpedowrów „ W l . Hrach Polak Startował 
Jw-r" i ..nurfł". Godz- 16—21. Zabawa Ludowa na 
•'olanie Redłowskiej. 

PtJTEK 30 rzct*vx 1933 r. 
Codz. 14—20. Zwiedzanie parowca pa»ażer*kie. 

jo „Polonia". Godz. 21—23. Noc l:.ilt..k.. aa mo. 

SOBOTA l lipca 193) r. 
Godz. 16—17,30. Matrli piłki nożnej Marynarki 

Wojennej Szwedzkiej I Marynarki Wojennej Po l . 
-kit-j na Stadjonie. 

mHDZIUA, 3 lipca 1933 r. 
Godz. 15—17. Regaty kutrów rymickirli. Godz. 

16 -21. Zabawa Ludowa na Redłowie. 
1'oza'i-ni kazdi- ;o ' Inlł wycieczki morskie d«» 

Orłowa, Jastarni i na Hel "ta* objazdy portu, k a i . 
I - i . , I i.i.iduili.i I koncerty muz.yki na placach i u l i . 

'acli niiasta orjz następnifei- imprezy: 
ś:i.d.i. 28 czerwca godz 17—20. Dancing w Ja

nami, środa 28 czerwej todz. 22—2. Dancing na 
»tatku w Gdyni. Czwartek 2" czerwca godz. 16—21. 
'"•atjn na Helu. Czwartek 19 eserwca redz. li—i-
Iłancing na statkach i wycieczka morska. 1'iatck 
50 czerwca. 12—2. Dancing na ttatk.irh i wycieczka 
•'or^ka. Sobota 1 lipca. ^odz. 20—21. Tramping na 
^ (imkaih pasaiertkirh. Niedziela 2 licea godr-
*S--20. Fe»lyn na olażach. 

gro w nelson. Osz>3łom|ony uderzeniem w gło-
Iwę, Garkowienko kilkakrotnie uderzył dłonią o 
'dywan, co sedziowio przyjęli za kapitulację. 

Cała niemal publiczność przyznawała racje 
Garkowtence — gdy ten tłumaczył się, i i oazolo 
miony uderzeniem dawał tylko znak, by na 
obwite walkę nrzc-rwać. Garkowience można 
wjerzyó. Jest to zapaśnik 

a wysoklem poczuciem etyki 
zawodowej. 

Sędziowie, jednak trzymając się rerg-ujaminu, 
który powiada, \i zapaśnik pi - f« tnykrotne 
uderzenie dłon'ą o dywan, daje znak kapitulacji 
przyznali zwycięstwo Grabowskiemu. 

Estończyk Raago, który w dotychczasowych 
walkach wykazał wysoką klasę, zyskując uzna 

„DLACZFzGO ZGRZESZYŁAM 
to „Czi.sinie'*. 

(eden mecz teonisowy 
t rwa ł 2 t pól goda łny . 

W Wiedniu bawi wielki tennisista, 
ziawodowiec Tilden, wraz zc swoją tru 
pą. 

Zawodnicy rozegral i mecze z au
str iackimi amatorami, a także — mię
dzy sobą. Tilden pokonał Matejkę w 3 
setach. W grze podwójnej Ti lden — 
Harncs pokonali parę Kożeluch — Ar -
tens 6:2, 1:6, 6:2, 9:7. 

Pozatem sensacją by ło zwyc ięs two 
kożelucha nad Ti ldenem w pięciu se
tach, przyczem mecz t rwa ł dw ie i pół 
godziny. 

W charakterze l nastroju kinematografii amery. 
kańskiej nastąpiły aatadnirze przeobrażenia. Film 
amerykański porzucił tematy tensacyjne, erotyczne 
lekkie, i. zw. talonowe, czy wreszcie sportowe. Za . 
częła się nowa era. Twórcy filmów » za oceanu 

mihają term treici. 
5koi'ic*vła tię epoka, gdy wystarczały bogata wy 

staw*, piekn-.- zdjęcia i popularne, „gwiazdy". Gdy 
ekran przemówił publiczność zaintcrt>owała się 
faktem, o rz,em mówią aktorzy, ery to -a -prawy 
wł łne. iitotne... Nie ulega wąrpliwosri, zc Jeśli wy 
wiązek „dżwiękoweiźw'* wpłynął ujemnie na kino, 
tdyż nzteatralizowal14 .,niemą trtukę*4, to jednak z 
. i i > i - f. i ttrony pociągnął za sobą sknrki dodatnie. 
nrzex pogłębienie Jego tr, vi. Kino w pewnym 
sensie >równało się z teatrem. 

1 akie oto v.nio.-ki przychodzą na myśl, gdy o, 
glada tię ciekawy obras ^Metro— Goldwyn—Maj tr' 
w Catinie p. t -Dlaczego zgrzeszyłam-.." 

W okresie „niemym" rzecz ta nie dałaby się 
przerobić na ekran. Bez; słowa nie mo?łabv i i t . 
nieć. 

Fiim posiada wicie, momentów wzruszających-
łtczyser nie obawiał się tematu „szarego", w i-to. 
cio twej już pozbawionego barwno<ei i błyskodiwo 
t r i . za króią uganiają się przeciętni filmowcy. A 
io z tej szarości umiał wydobyć barwę i iyeie, to 
j o t niewątpliwie zasługą jego talentu. 

Takie filmy, jak „Dlaczego zgrzeszyłam..." rew 
habilitują kino W oczach tc.i części opinii, która w? 
dzi w niem tylko pogoń za jaskraw yn> elektem lub 

' «* tenuiem «kasowjns'*. 

nie publtcmoćcj, wczoraj naraził się jej. W wal 
ee z sympatycznym Bielewiczom, Raago wa;czy 
bezwzględnie j brutalnie. To teł, gtiy w 'i min. 
Estończyk po huraganowym ataku rzucił Bie. 
lewjcza na obie łopatki, galerja wygwizdała 
zbyt obce«owego zapaśnika. 

I Krauzer po błyskawicznych chwytach rzucił 
\p 5 mm. młynkiem Nelsona na obie łopatki. 
Sooaaeją wywołało oświadczenie Krauzera, iż 
składa on dowolną premje, jeśli Grabowski bę, 
dzie w stanie pokonać bez stosowania nelsona. 
Grabowski nie umie walczyć — twierdził Krau 
zer — stosuje on jedynie mordercze nelsony i 
bije przeciwników. 

Wszyatkie wajkf aUetów-dżentelmanów po 
winny s)o kończyć tak, jak wczorajsze spotka
nie prerajowe w stylu amerykańskim pomiędsy 
Sztekkerera a Kwarianbn. 

KwarianJ uległ w 29 min. Sztekker wyco
fał swoje 200 zł., ale gorąco uścisnął ręką 
.wemu przeeiiwnfkowf, a nawet mistrzowie po
całowali się na rfngu. 

Dziś w piątek odbędzie się sec^cyjna wal 
ka kwalifikacyjna dwóch klasycznych zapaśni
ków vbecnego turnieju. Do decydującej roz
grywki staje Sztekker z Krauzerem. Walka 
toczy sję o pierwszeństwo w tabeli konkurao-
WPJ, r.ależy więc, oczekiwać walki zaciętej 1 nie 
zwykle emocjonującej. Duie również zaintereso 
wanie budzi decydująca walka Grabowskiego z 
Kwarianlm. Ponadto decydująca Koehler— 
Ttielewicz, Garkowi«nkc--Cuja oraz równieł 
ecydującrt Tlaage— Kawan. 

PAPIERY PAŃSTWOWE - MOCNIEJSZE. 
Obroty pożyczkami premjowemi były naogól nie. 

dułe przy tendencji mocniejszej. 
3 proc. Poż. lim Inni u h obiegała po kur i i * nie. 

zmienionym. Zwyżki doznała 1 proc. Poż. Premj 
Dolarowa, zyskujer dziś V> groszy. 

Również mocniej kształtowała -ię 7 proc. Po. 
żyizka Stabilizacyjna, klóra w przebb-git zebrania 
giełdowego zyskała 0.30 pror. 

Liftami i obligacjami Paiistwowc^o Ranku Roi. 
nego i Gospodarstwa Krajowego obracano nadal pe 
kursach niezmienionych. 

PAPIKRY P R O C E N T O W E 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 38—37,83; 

Premjowa Pożyczka Dolarowa, ser ja 111 49,00; Po. 
tyczka Dolarowa 1919—1920 r. 47,73—17.25; Poty . 
czka Stabilizacyjna 1927 r. 49,38—49,30; l isty Z a . 
stawne Banku Rolnego 83,23; Listy Za«tawne Ban. 
ku Rolnego 94.00: Listy Zastawne Banka Gotp 
Kraj . I I em. ii',23; Listy Zastawne Banka Gotp. 
Kraj . I em. 94,00: Obligacje Komunalne Banki 
Gosp. Kraj . I I cm. 83,23; Obligacje Komunalna 
Banka Gosp. Kraj . 1 em. 94,00; Listy Zastawna 
Twa Kredyt. Prz.cm. Polsk. 30,00; Liaty Zattawnt 
Tow. Kr . Z. w War»zawie 1928 r. 35,25; Listy Ża. 
atasme Tow. Kred. Ziemsk. w Warszawie 39—38,8$; 
fisty Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy 40,50— 
40*75; Listy Zastawne Tow. Kred. m. Częstochowy 

6.00. 

AKCJE - NIEJEDNOLICIE, 
Kurty papierów dywidendowych kształtowały ają 

pod znakiem tendencji niejednolitej — obroty na
dal małe. 

Przedmiotem obrotów były jak zwykle akcjo 
Ranku Polskiego, które nabywano po konie utrsy 
manyra. 

Z metalurgicznych obracano akcjami Lilpopa, 
któro straciły pozyskane wczoraj 15 groszy na acta 
re. Nirnnlowane od dłużtcego rzasu akcja Haber, 
huscha (ostatnio notowane 23.12.32 r.) ukazały kia 
dziś na rynku, zyskując w porównaniu s poprted. 
hiem notowaniem 3,50 zł. na taluce. 

1 • KDRSY AKCYJ* 
Bank Polski 76.00; Lilpop 9.60; Haberbuteh 

4i)-40,30. 

G1LLDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA { 
I POZNAŃSKA. 

rf •!! C«II u. 23 i zrni,., Urzędowa eeduła Giełdy 
Zbożowo—Towarowej, ceny aa 100 kg. parytet wa . 
gon Warszawa, w handlu hurtowym, ładunek wa. 
gon.; kurty ustalone na podstawie cen giełdowych: 
żyto 1 siamlait 700 gl. 19,50—20,00; syto I I standard 
687 gl bez obrotów; pszenica czerwona jara szkli 
sta 775 gl. 38,00—39,00; pszenica jednolita 742 gl. 
37.00—36,00; pszenica zbierana 731 gl. 36.00—37.0". 
gryka 1 7 , 0 0 - 1 8 , 0 0 - proso 18,00—19.00; groch pol . 
ny r workiem 21,00—24,00; groch Wiktorja a wor 
kiera 28,00-32,00: mąka ptsenna gat. pierwtzy 15 
proc. „luksusowa" 57,00—62.00; mąka pszenna gat. 
pierwszy 65 proc. 53,00—57,00; mąka pssenna gat 
drugi 20 prac. po „luksusowej*' 47,00—52.00; mą. 
ka pszenna gat. trzeci „poślednia" 22.00—32,00; 
mąka żytnia pytl. gat. I 65—55 proc. 31,00—33,00: 
mąka żytnia «iik. gat. I I po 55 proc. 23.00—25,00; 
mąka żytnia razową 95 proc. 23,00—?5,00. I -| 
hienie spokojne. 

PoziwA. 23 • :.•>!•,,( Urzędowa ceduła Giełd) 
Zhożowej i Towarowej. Warunki: handel hurtowy, 
parytet Poznań, dostawa bieżąca' »• 100 kg. Kurs) 
ustalone na podstawie cen orjcntacyjnych: żyio 
13,75—19,00 (usposób, stałe*); pszenico 34.50—33.30 
fusp. -'.-.l-.-i-' . jęczmień 643—662 kg. 14250—15,50 
(uap. spokojne i ; jęczmień 681—691 k g . I.~>0" 
15,75; (utp. spokojne): owies 13225—13,75; (usp. 
spokojne); mąka żytnia 65 proc. i work. 29.00— 
30,00 fnsp. stałe); mąka pszenna 65 proc. % work. 
."-2,'I"—54,50 (usp. st.de i . otręby żytnie 11.75—12.50: 
otręby pszenne 10.00—11,00; — pszenne grube 11X5 
—12,25; rzepak 43.00—16.00; rzepik 42.00—18.00; 
gorczyca 52.00—58.00: wyka 11,00—12,00: uelusaka 
11,00-^-12,00; groch Wiktorja 24.00—26.00; łubin 
niebieski 6,00-7.00; łubin żółty 8'00—9*00. Ogólne 
ii«posnbienir spokojne. Tranzakrje na odm. warim 
karli żyło 1.035; pszenica 27 i pół; owsa 15; mąk' 
pszennej 10; kukurydzy 45 lonn. 

RADJO-KĄCIK. 
RASZYN, sobota. 

7.00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 7.05 Gimna. 
styka. 7.15 Dziennik poranny i wiadomości spor. 
lowc. 7,20 Płyty. 7.<2 Chwilka gospodarstwa domo 
wego. 735 Projram na dzień bieżący. 11,5.7 Syg. 
nał rzasu. 12.03 Płyty. 12.25 Przegląd prasy pol. 
-I- • i. 1 2 , - Płyty. 12.55 Dzie,mik południowy. 
13,00 Program na niedzielę, 14,55 Płyty. 16.00 Au
dycja dla chorych. 16.30 Koncert ork. P, H. 17,00 
Pogadanka aktnalns, 17,15 Muzyka lekka. 
„Źródła idei komunizmu" — odczyt, 18.15 Kaja. 
k i rm na jeziorach i rzekach" — odczyt. 18235 Re . 
cital fortepianowy L. Berkwicówny. 19210 Rozmai, 
tośri. 10,40 Kwadrans literacki. 20,00 Koncert mu 
ayki lekkiej, 20.50 Dziennik wieczorny. 21,00 D. 
e. koncertu. 21225 Koncert Chopinowtki w wyk. 
J. Ńnid..»icza. 22,00 Muzyka taneetna. 22.25 Wia . 

dnmości sportowe. 22,35 Komunikaty. 22,40—23,00 
Muzyka taneczna. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Jan i Krystyna. 
Teatr Letni — Edison lub Al Capone 
Teatr Popularny — Czar nmndurn. 
« > rk — Turniej walk francuskich. 
Adria — Ewentualnie. 
Capitol — Małżeństwo dla opinii, 
i .a-ino ~ Dlaczego zgrzeszyłam. 
Corso — I. Zółtolicy kapitan, I I . Szlakiem 

hańby. 
Crary — Generał Czeng 
i .-.md. Ki no — Krew cygańska. 
Luna — I . Cohn i Kelly w larnpatarh. I I . M i . 

!•••'' w przyrodzie. < 
Metro — Ewentualnie. 
Oświatowy — Dla dorosłych Księżnioka Mary. 

17*55 ' ' ^ n > ' 0 < ' z ' , a v Martwy węzeł. 
Palare — Generał Czeng. 
Przedwiośnie — Król Paryża. 
Rskicia — Roczna u l i o . 
Splendid — Maż z urojenia. 

Stylowy — Madame Bulterfley. 
Sztuka — I Szary dom. I I . Tajemr , i«a skrzyń, 

ki pocztowej. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Rosół. 
Sztuka mięsa, kartofelki i mlzerja. 
Legumina cytrynowa. 

WINSZUJEMY 

Jut ro : Janowi. 
Wschód słońca 3-Ir 
Zachód — 19.59 
Długość dn'ia 16.44 
P rzyby ło dnia 8.4t 
Tydzień 25. 

http://ir.-c.~udz%7d
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Czy doba dobie równa? 
Subtelne nieregularności. 

Nr. 171 

Dobą nazywamy pospolicie okres 
czasu, jaki ziemia potrzebuje do wyko
nania jednego obrotu dookoła swej osi. 
Doba liczy się od północy do północy. 
Okres ten czasu uważano do niedawna 
za stały i niezmienny. 

Halley (sławny astronom angielski, 
ur. 29 października 1656 r-, urn. 14 
stycznia 1742 r). obliczył w roku 1693, 
że długość miesiąca w ciągu dwóch ty 
sięcy lat skróciła się około o dwie go
dziny lecz przypuszczał, że powstało to 
wskutek zmiany w obrotach księżyca." 
Dokładne badania wykazały, że ruch 
księżyca na jego drodze ulegał nietyl-
ko stopniowej zmianie, w okresach 
ckoło 250 letnich, lecz także nagłym i 
jzybkim wahaniom. Jeżeli zaś zmienia 
się szybkość ruchów ziemi, zmiany te 
uwydatniać się muszą, nictylko w ru-
cach jego satelity księżyca, lecz także 

w ruchach słońca i planet. 
W ostatnich latach stwierdzono, istot
nie podobne zmiany tak w pozornym 
ruchu słońca, jak i planet Merkura i We 
nus. Wypośrodkowano. że wahania te 
naogół równobieżne są z wahaniami 
księżyca. Nic ulega wątpliwości, 

mieniały płaszcz, obracają się z odmień 
ną szybkością. 

Instrumenty nasze są jednakże za 
molo precyzyjne i za mało niezależne 
od wpływów zewnętrznych, by przy 
pomocy ich stwierdzić się dały powyż
sze, niezmiernie subtelne nieregularno
ści. 

-Paczki żywnościowe organizmu' 

O S Z C Z Ę D Z A J W Ą T R O B Ę 
Dobre trawienie jest, jak wiadomo, 

najpierwszym warunkiem zdrowia. Od 
bywa się ono w naszym przewodzie 
pokarmowym i ma za zadanie przepro 
wadzenie pokarmów w stan jak najbar 

Wytworna uroda „miss Europy" 
oczarowała cały Madryt. 

W szalonym pościgu za zyskiem, 
w troskach o chleb powszedni, w burz 
liwem i zawrotnem tempie dzisiejszego 
życia.pierzchły i usunęły się na drugi 
plan kwcstji estetyki i piękna. 

Pociąg do piękna uwydatnił się w 
hołdzie.dla kobiety. Piękność kobie
ty króluje na obrazach malarzy wszy 
stkich epok i narodów, oraz stanowi 

źródło fantazji poetów. 
W \ b o r y królowych piękności. naj-

" • ^ • • J — ...w » > i < ^ i w ™ , , że!ładniejszych kobiet każdego państwa 
zas obrotu zmienia się, tak iż średnia [wszystkich kontynentów i wreszcie ca 
jjugosc doby staje się to krótszą, to, lego świata, — czyż to n'.e jest najlep-długość 

dłuższa.. Zmiany te mogą przybierać 
znaczne rozmiary. 

Astronom amerykański Brown obli 
czył, że ziemia w połowic 17 wieku o 
30 sekund wyprzedziła była czas nor
malny, zaś okuło roku 1790 o tyleż cza 
su pozostała wstecz. W bieżącem stule 
CiU szybkość obrotowa ziemi znowu 
wzrosła, przyczem przyrost nie nastę
puje regularnie, lecz 

w nagłych 1 ostrych skokach. 
Prol. de Sitten uważa za rzecz nieudo 
wodnioną, że zjawisko to ma charakter 
periodyczny. Przyczyny jego s.ą praw 
dopodobińe rozmaite. Jedną z nich jest 
zapewne odbywający się pod wpły
wem przyciągania księżyca odpływ i 
dopływ morza, oraz pewne falowania 
stałej skorupy ziemi. Drugim momen
tem może być zmiana równowagi zie
mi, spowodowana n. p- topnieniem mas 
lodowych na biegunach. Inną jeszcze 
przyczyną tych wahań mogłaby być 
okoliczność, że ziemia w kierunku osi 
spłaszcza się, a obwód jej pod równi
kiem wzrasta. Pewną rolę odgrywać 
mogą tutaj płynne substancje, 
znajdujące się pod skorupą ziemi'. Mo-
żllwem też Jest, żc jądro cierni i jej ska 

szy dowód instynktownego i niewytłu 
maczonego pociągu człowieczeństwa 
do nieuchwytnych szczytów estetyki? 

Jak wiadomo w dalekim, słonecz
nym Madrycie przed surówem okiem 
sprawiedliwego jury, składającego się 
z malarzy i artystów, przesunęło się 
15 królowych piękności, przedstawicie
lek swoich narodów. 

Każda „miss", zgodnie z tradycja
mi podobnych konkursów, znajdowała 
się pod opieką konsula swego państwa. 
„Miss Rosję", mieszkankę m. Wilna, 
pozbawioną swej ojczyzny, przyjął pod 
swoją opiekę konsul polski. 

W ogromnej sali urządzone zostało 
podium ozdobione wieńcami przepięk
nych kwiatów. W tej Jaskrawej ramie 
w obecności tysiącznego tłumu poko-

lei jedna za drugą ukazywały się 
„miss" przed lożą jury- Kiedy z pod
wyższenia zeszła ostatnia królowa, ju
ry 

udało się na naradę. 
Publiczność z niecierpliwością ocze

kiwała rezultatu wyborów. Oczom 
widzów ukazała się znów gibka postać 
„miss Rosji" — Tacjany Masłowej, wy 
branej na „miss Europę". Jury moty
wowało zwycięstwo Rosjanki przez 
stylowość artyzmu i wytworność jej 
urody. Wypełniona po brzegi sala w i 
tała królowę piękności entuzjasty czne-
mi owacjami i okrzykami: 

— Niech żyje miss Rosja! — • 
Po wyborach wyprawiono ucztę na 

cześć nowej „miss Europy", która do
stała od prezydenta łiiszpanji foto
grafię 1 

z serdeczna dedykacją. 
Poa oknami gmachu, gdzie podejmo 

wano „miss Europę", do późnej nocy 
oczekiwano wyjścia nowej miss i po 
ukazaniu się jej, tysiączne tłumy przy
witały ją obsypując kwiatami. 

Ciekawe, że wyboru p. Masłowej 
na ,,miss Rosję" dokonano bez jej 
udziału, wyłącznie na podstawie foto
grafii, wysłanych bez jej wiedzy przez 
pewnego fotografa • amatora, który od 
czuł subtelność jei urody. 

J. K. 

„ K a n t a f o n ^ 
Aparat inżyniera Brandta 

»ęx wiedeński, Walter* Brandt, 
ipwał rn$$»yn,e. frtóra pozjy^i 

Miedziaki bogatej Barbary. 
Książe Mdivani o swej narzeczonej. 

Donosiliśmy o tern, że gazety amery
kańskie napadły na naifbogatszą pannę 
świata miss Barbarę Hutton, wychodzą 
ca obecnie zamaż za gruzińskiego księ
cia Mdivani, o to, żc wydaje ona zagra
nica, miljony, zebrane z miedziaków bic 
doty amerykańskiej w kasach magazy
nów uniwersalnych jej ojca. Prasa nowo 
jorska napadła 

na spadkobierczynię magazynów 
WootewOrtha 

głównie za to, że drogocenna wyprawę 
sprawiła sobie w Paryżu i że amerykan 
skjemi dularami w momencie, gdy tak 
potrzebują podtrzymania, uszczęśliwi 
cudzoziemca. 

Londyński „Daily Espiress" zwrócił 
się natychmiast przez swego paryskie
go korespondenta do szczęśliwego na
rzeczonego z zapytaniem, jak zamierza 

zareagować na oskarżenia, rzucane na 
jego narzeczoną. 

Książę Aleksy Mdivani odpowie
dział: 

— Zarzuty, stawianie Barbarze, 
uważam za absurdalne. 

Mieszkając we Francji, musiała prze
cież kupować sobie na miejscu to, co 
jej było potrzebne. Moja narzeczona ma 
zamiar prowadzić spokojny tryb życia i 
nikomu nie wchodzi w drogę. Miedziaki, 
o których pisze gazeta, zarobi! jej oj
ciec od amerykańskieó ludności- Może je 
wydawać, gdzie mu się podoba. 

Zaczepiona milionerka odpowiedziała 
mniej więcej tr> samo. Dodała tylko, że 
kocha swego narzeczonego i mając z 
nim te same upodobania, zamierza mie
szkać stale zagranicą. Będzie więc za
granica wydawała swoje pieniądze. Jest 
do tego całkowicie uprawniona. 

Przypomnienie przed letniemi niebezpieczeństwami. 
" dziej rozpuszczalny, a następnie od

danie ich ustrojowi do użytku. Dopiero 
w tej postaci,- mogą się pokarmy dzię
ki dyfuzji dostać do krwiobiegu, i wraz 
z krążącą krwią każda część ciała o-
trzymuje to, co dla niej jest niezbędne. 

Nasz przewód pokarmowy wynosi 
około 3 metrów długości 

i dzieli się na jamę ustną, przełyk i 
żołądek, oraz kiszki. 

Jama ustna przygotowuje pokarmy, 
miażdżąc je i rozcierając, a następnie 
zapomocą śliny, wydzielonej z gruczo
łów ślinowych, rozpuszcza je częścio
wo i przetwarza chemicznie. Ślina jest 
jednym z najcenniejszych soków fizjo
logicznych. 

Zapomocą zaczynu, czyli t. zw. 
„ptialiny" zamienia ona skrobię na 
cukier, zobojętnia kwasy, oraz dezyn
fekuje pokarmy czyli • aabezpiecza jc 
przed gniciem. I dlatego pokarmy 

należy wolno gryźć, 
by w ten sposób jak najdokładniej jc 
wymieszać z tym środkiem pomocni
czym, jaki natura oddała do użytku czło 
wiekowi. Pokarm dostaje się teraz do 
żołądka i tu zostaje poddany działaniu 
pepsyny. Jest ona fermentem, wydzie
lanym przez błonę śluzową, wyściela
jącą nasz żołądek, i posiada osobliwą 
wfasność przyśpieszania procesów tra
wiennych. Gdyby nie ona, trawienie, 
które odbywa sę normalnie 3—4 go
dzin, nie zostałoby ukończone prędzej 
jak w godzin 12—14. Prócz pepsyny, w 
normalnej treści żołądkowej znajduje 
MC jeszcze niewielka ilość kwasu solne
go. 

Jest on sprzymierzeńcem pepsyny 
w walce z nierozpuszczalnością białka. 
Białko bowiem, w istocie swej tak 
niezbędne organizmowi, bez pomocy 
pepsyny łącznie z kwasem solnym, nic 
mogłoby być zaabsorbowane przez 
nasz ustrój. Pod wpływem tych dwóch 
soków trawiennych przechodzi ono w t. 
zw. peptony, związki rozpuszczalne już 
nawet w wodzie-

Niemniej doniosłe jest również 
trawienie pokarmów w kiszkach, 

do których wleAWk.sic Żółć oraz trzu
stka. Żółć produkuje wątroba, najwięk
szy narząd w naszem ciele. Sok ten tra 
wieruny czyni rozpuszczalmemi tłuszcze, 
resztki niestrawionego białka, które się 
przedostały do kiszek, oraz odikaża miaz 
gę pokarmową. Wątroba jest również 
niezwykle doniosłym organem. Zamie
nia ona między in. cukier, który konsu
mujemy, na inny lego rodzaj, tworzący 
zapas w ustroju. Pochłania nadmiar wo 

każdemu amatorowi śpiewu, nawet nic-
zljyt muzykalnemu, śpiewać, tak dobry 
śpiewak. 

Aparat inż. Brandta nazwany prze
zeń „kant a fonem", składa się z mikrofo
nu, głośnika i przyrządu amplifikacyj-
nego, którego konstrukcja jest właści
wym sekretem aparatu- Wystarczy za
nucić półgłosem przed mikroionem ja
kąś melodję. abv głośnik powtórzył tę 
samą melodję w pięknem mitem brzmię. ćy f c z y n ^ W i ^ ^ " i ^ s . który 
niu tenoru, sopranu, lub barytonu. D o | u r . . . . - -
odpowiedniej zmiany głosu wystarcza 
przekręcić w prawo lub w lewo nie
wielka kc-rbkę aparatu. Przez odpowied 
me nasta-wicnie korby można również 
osiągnąć 

planisslmo lub fortissimo. 
Przy obecnej swojej konstrukcji a-

parat inż. Brandta może odtwarzać tyl 
ko nielodje bez słów. Wynalazca spo
dziewa się jednak doprowadzić aparat 
do takiej doskonałości, iż „kantafon" bę 
drie oddawał melodję wraz z tekstem. 
W ten sposób pierwszy lepszy amator 
przv pomocy „kantafonu" będzie mógł 
osiągnąć sukces, jeśli nawet nie gwia
zdy operowej, to w każdym razie przy
zwoitego tenora lub barytem. 

N a p o k ł a d z i e 

J 
ś w i a t a . 

Jeden z 19 aparatów 
kontrolnych na pokładzie 
amerykańskiego sterowca 
„Macon", który niedawno 
odbył pierwszą swoją po
dróż dookoła Stanów Zje
dnoczonych. 

Podsłuchane. 
P O W R Ó T T A T Y . 

Późną nocą powraca drogą wiejską 
jakiś chłop. Nagle z rowu wyskakuje 
bandyta. Twarz ma zasłoniętą chust
ką. W ręku trzyma rewolwer. 

— Stać! Pieniądze, albo życie! 
Chłop patrzy na napastnika, wzru

sza obojętnie ramionami I odzywa się: 
— Pieniędzy nie mam, a moje życie 

i tak nie jest znowu tak wiele warte. 
— Nic błaznuj, cholero, tylko dawaj 

forsę, albo strzelam! Jestem głodny 
od dwóch dni nic nie jadłem. 

— Nic dziwnego — odpowiada 
chłop. — Jak macie zawiązaną gębę chu 
stką, to jak możecie jeść? 

rozdziela w miarę potrzeby. 
Jest ponadto zbiornikiem krwi, oraz 

pochłania wszelkie trucizny z ustroju i 
w miarę możliwości czyni je nieszkodli
wemu Wątroba zatem powinna być o-
szczędzana, nie należy jej przeciążać 
spożywaniem nadmiaru tłuszczu, nic 
trzeba jej powiększać przekarmia
niem, bowiem tkanki jej niszczeją, a 
potem nagle wybucha żółtaczka, zja
wiają się dolegliwości kamieni żółcio
wych, a nawet rak. 

W żołądku, oprócz rozpuszczania 
pokarmów, ma miejsce również i dru
ga czynność; wsysanie mleczka pokar
mowego oraz przepychanie pokarmów, 
których dostatecznie nie zdołał stra
wić, przez t. zw. odźwiernik, do kii-
szek. gdzie podlegają one w dalszym 
ciągu trawieniu i wsysaniu. 

Istnieje teraz ciekawe zagadnienie: 
jak się to dzieje, że żołądek, zbudowany 
z substancji mięsnej, a więc ciał biał
kowych, 

sam siebie nie strawi? 
W jaki sposób jest on w stanie oprzeć 
się wpływowi cieczy trawiącej? 

Otóż niedawno dopiero udało się 
stwierdzić, że żołądek dla ochrony 
przed ,,aulo-strawieniem'', kryje w ko
mórkach swych ferment, niwecząęy 
działanie pepsyny, t. zw. przeciwpepsy-
nę. W ścianach jelit występuje „prze-
ciwtrypsyna", czyli ferment o działaniu 
przeciwnem trypsynie. 

A teraz drugie pytanie: 
W jaki sposób narząd trawienny 

„wic", co wybierać z pożywienia", co 
organizmowi jest potrzebne wogóle, b-
raz co potrzebne jest poszczególnym 
organom? Skąd wic np., ile fosforanu 
wapniowego musza zużytkować dla s>e 
bie nasze kości i czego potrzebuje 
mózg? Kto adresuje te „paczki żywno 
ściowe", i kto jc rozważa? jak nasze 
narządy trawienne orjentuja. się w tern, 
aby w ciągu 22 lat, czyli do ukończe
nia pełnego rozwoju fizycznego ciała, 
dostarczać krwi niezbędną do tego celu 
ilość substancyj odżywczych, a potcin 
tego dostarczania zaprzestać? 

Te tajemnicze uzdolnienia wiedza 
współczesna przypisuje również sub
stancjom chemicznym, które organizm 
wytwarza i wydziela w poszczegól
nych swych miejscach, i które są obda
rzone swoistym sposobem oddziaływa
nia na narządy i czynności organizmu, 
substancje te nazwano hormonami, a 
proces «ch powstawania i wydzielania 

„wydzielaniem wewnętrznem". 

One to. obok układu nerwowego, 
który dawniej uważano za wyłączne 
siedlisko procesów regulacyjnych w u-
stroju, regulują celowe współdziałanie 
narządów i czynności ciała. Brak Ich, 
albo też wadliwe funkcjonowanie po
woduje ciężkie chorońy, w rodzaju cu 
krzycy, białaczki i t. d. 

Przytoczywszy ten znany nam zresz 
tą mniej lub więcej proceder trawie
nia, mieliśmy na celu przedewszyst-
kiem ostrzeżenie przed lekkomyślnem 
przeciążaniem organów, które nam są 
na całe życic potrzebne, i warunkują 
nasze zdrowie, a co za tern idzie hu
mor i zadowolenie. Szkodliwe jest 

zbytnie objadanie się — 

nic przynosi zdrowia nadużywanie pi
kantnych dodatków oraz pokarmów 
niestrawnych. Z uwagi na pozostałości, 
które mogą się psuć w żołądku oraz w 
kiszkach — należy również co pewien 
okres czasu usuwać je zapomocą środ
ków przeczyszczających, najlepiej zio
łowych. 

Niebieski ptak imponuje milionerkom. 

Kto chce pokoju, 
ten musi uznać prawo 
:: Polski do Bałtyku :: 

„Książę" Mdivani, bywalec nowojor skicli kabaretów po rozwodzie z Pola 
Negri złowił drugą bogatą żonę w oso bie milionerki amerykańskiej Miss 

Hutton-
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